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Romuald Traugut.

nia nie mówi

statni sternik rzą
du na rod o w ego 
w Warszawie, o- 
statni d y k ta to r  
polski, Romuald 
Traugut, chociaż 
dźwięk jego irnie- 
nic uchu cudzo

ziemca, należy do najświetniej
szych postaci, jakie wydał wiek 
XIX. Nie było mu danem dzia
łać w warunkach, któreby temu 
działaniu zapewniły plony, o ja
kich marzył. Był z rodu boha
terów, skazanych na bój pod 
ziemią, bój bez strawy i wa
wrzynu. Jego wielkość objawiła 
się właśnie w tych okolicznościach, 
które na każdym kroku gasiły 
nad nim słońce nadziei. Lecz 
jeśli zgodzimy się, że tryumf nie 
jest jedynym wykładnikiem wiel
kości, to Traugut będzie musiał 
być zaliczonym do rzędu zjawisk,. 
wobec których staje się z uczu
ciem podziwu, bez względu na to, 
jakiej rasy, jakiego narodu, ja
kiej partyi jest się członkiem. 
Uznanie ogromu tego zjawiska 
niezależnem będzie w szczególno
ści od poglądu, jakibyśmy żywili 
na znaczenie ostatniej naszej wal
ki ó niepodległość. Traugut jest 
czemś większem, niż przedstawi
cielem pewnego historycznego 
momentu, czemś więcej, niż nie
złomnym szermierzem idei wskrze
szenia państwowości polskiej:jest 
arcywzorem obywatela, spełnie
niem n aj górni ej szych żądań, jakie 
mogą być postawione człowiekowi.

Na tę niezwykłą, tę pro
mienną i spiżową zarazem całość 
złożyły się wszystkie doskonałe 
rysy natury ludzkiej: anielska czy
stość duszy i żelazny hart męża. 
Szczytny idealizm w poglądach 
i celach i zupełna trzeźwość 
w działaniu, polot ducha i zdol
ność liczenia się z rzeczywistością, 
umiłowanie idei, dochodzące do 
fanatyzmu i chłodne panowanie 
nad wypadkami, prostota i boha
terstwo, odwaga i trzeźwość. PO' 
wstanie roku sześdziesiątego trze
ciego ani rok trzydziesty pierwszy 
nie miały drugiej takiej fenome
nalnej indywidualności. W Ko
ściuszce tylko i Dąbrowskim spo
tykamy te rysy, którymi jaśnieje 
tragiczna postać ostatniego dy
ktatora, Traugut łączy w sobie 
oba główne pierwiastki, które 
kształtowały nasze dzieje w ich 
najwspanialszych okresach: jest 
żołnierzem i ziemianinem. W tej 
bogatej naturze piętrzy się wszy

stko do wyżyn doskonałości. Nieu
straszony rycerz — jest jedno
cześnie żołnierzem o gruntownem 
wykształceniu fachowem, przy
stosowań cm całkowicie do wy
magań swego czasu. Ziemianin- 
obywatel, jest nietylko wzorowym 
gospodarzem, lecz także człowie
kiem o szerokim, nowoczesnym 
widnokręgu umysłowym. Głęboka, 
prawie mistyczna religijność nie 
przeszkadza mu zajmować się 
z zamiłowaniem naukami ścislemi, 
w pierwszym rzędzie matema
tyką. Z pod strzechy rodzinnego 
dworu idzie do obozu, a stamtąd 
po krótkiej i chlubnej partyzantce 
na pierwsze stanowisko w naro
dzie, walczącym o swą wolność. 
Ubogi i prosty w obyczajach 
wieśniak litewski styka się na 
krótko przedtem w Paryżu z pier
wszymi ludźmi napoleońskiej 
Francyi i zdobywa ich zaufanie. 
Jako dyktator, wśród trzasku wa
lącej się już budowy władz po
wstańczych, wykazuje genialny 
dar organizacyjny i zdolność 
męża stanu; sam jeden niemal, 
wśród rosnącego upadku ducha 
w narodzie, prowadzi przez pół 
roku bezprzykładny w historyi 
bój z wielkiem państwem, kieruje 
rozprzęgającą się co chwila orga- 
nizacyą, podtrzymuje nadludzkim 
wysiłkiem jej żywotność przez 
całą jesień, przez całą zimę i wio
snę, stwarza armie i utrzymuje 
pozory wojny, w której nie bra
knie nawet zwycięztw. Niepewny 
każdej godziny swego życia, dzia
ła przecież z tym zdumiewającym 
spokjem i pewnością siebie, które
by za wytwór fantazyi nieledwie 
uchodzić mogły, gdyby nie były 
■rzeczywistością historyczną. A gdy 
na rusztowanie wstępuje, idzie 
ku bramom wieczności jak święty 
i jak  bohater.

Kluczem do zrozumienia roli 
Trauguta jest, obok patryotyzmu, 
fakt jego głębokiej religijności. 
Jest to religijność pierwszych 
cłirześcian, przenikająca wszy
stkie dziedziny życia, gotowa do 
wysnucia z głównego założenia 
najdalszych konsekwencyi, Mo
dlitwie i praktykom religijnym 
poświęca Traugut wiele czasu 
we wszystkich okolicznościach. 
Chrześcianinem jest z a w s z e  
i wszędzie. Gdy po przybyciu 
z obozu ma przystąpić w W ar
szawie do objęcia tej wielkiej 
roli, spowiada się i modli długo 
i żarliwie w kościele Kapucynów 
u sarkofagu, gdzie spoczywa serce

Jana III. W ten sposób przygo- 
towywa się do publicznego dzia
łania. Lecz prawdy, które wy- 
znaje, nie kończą się u wrót pry
watnego życia. Przenosi je  na 
teren- szerszy, pragnie j-e wcielić 
w stosunki ogólne. W myśl me- 
syanistów naszych dąży do tego, 
aby zasady ewangelii przeniknęły 
do dziedziny politycznej, żeby 
stały się regulatorami stosunków 
międzynarodowych. W wielkiej 
tej idei tkwią korzenie całej jego 
działalności. Wierzy głęboko 
w swą misyę nadprzyrodzoną, 
o której z całą prostotą opowiada 
Bosakowi. Dyktaturę bierze pra
wie sam, jakby pod wpływem 
natchnienia, przekonany, że po
trafi ją  w silnej dłoni utrzymać 
i zgodnie z całym swym sposo
bem myślenia uważa władzę za 
akt ofiary, a nie ambicyi.

I mistyk ten okazuje się 
w robocie umysłem pozytywnym 
i praktycznym, przestrzegającym 
karności i rygoru, zarówno w ma
łym obozie, jak w organizacyi, 
obejmującej naród, jest oszczędny 
w słowach, ceni czas, zna wybor
nie ludzi i umie ich dobierać, 
a rządy sprawuje żelazną i pe
wną ręką.

II.
Gniazdo Trauguta znajdo

wało się w południowych okoli
cach Litwy, na ziemi, która wy
dała Rejtana, Kościuszkę i Mi
ckiewicza,. Tu w domu rodziciel
skim i w szkole świsłockiej 
odebrał pierwsze wychowanie. 
Trad.ycye narodowe i wpływy 
religijne oddziałały silnie na młody 
umysł. Dzieękiem odbywa podróż 
do Warszawy, skąd na zawsze 
wywozi wspomnienia kończącej 
się epoki Królestwa Kongresowego. 
Od wczesnej młodości' zarysowuje 
się w nim charakter skupiony 
i zdecydowany. Wstępuje do woj
skowej akademii inżynierskiej 
w Petersburgu. Wspomnienia ko
legów rosyjskich z owego czasu 
przedstawiają go pracowitym, ci
chym, milczącym, zamkniętym 
w sobie, stroniącym od wesołego 
towarzystwa; są dwie tylko struny, 
które potrafią go ożywić: struna 
patryotyczna i religijna. Zadra
śnięty w uczuciach polskich lub 
katolickich, traci zwykłą swą zi
mną krew i spokój, gotów posu
nąć się do ~ czynnej —zniewagi. 
Młodzieniec spełnia pilnie pra
ktyki religijne, uczy się wzorowo, 
duszy swej przed nikim nie otwie
ra. W parę lat widzimy go ofi
cerem, zaliczonym do sztabu 
armii południowej. W roku pięć
dziesiątym piątym odbiera chrzest
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krwi w oblężonym Sewastopolu, 
zawsze jednakowy, niewzruszony 
i chłodny wśród gradu kul. Towa
rzysz broni, a późniejszy historyk 
powstania, rosyanin Berg, opowia
da o nim: „Ówczesna postać Trau- 
guta niczem się nie wyróżniała 
i nie zwracała uwagi; twarz wą- 
śka, wydłużona, z wydatnemi 
ustami, oczy zasłonięte okularami, 
włosy czarne, krótko przystrzy
żone, całość jakaś zwiędła, pół
senna. Patrząc na niego, nie 
można było przypuszczać, że to 
przyszły, niezmordowany, ener
giczny bojownik za sprawę pol
ską, pełen niesłychanego, boha
terskiego poświęcenia powstańczy 
dyktator Polski1*. Po skończonej 
wojnie zostaje Traugut jeszcze 
przez pięć lat w armii. W Pe
tersburgu po za zajęciami woj- 
skowemi uczęszcza na wykłady 
chemii i fizyki, pracuje po biblio
tekach. -Naraz w roku 1860 bierze 
dymisyę i w randze półkownika 
osiada na wsi, w malej swej ma
jętności w Kobryńskiem. Tworzy 
powtórnie ogńisko rodzinne, wstę
pując w związki małżeńskie z pan
ną Kościuszkówną i rozpoczyna 
spokojny zawód ziemianina.

Pierwsze manifestacye, pierw
sze dreszcze przedpowstańcze 
wstrząsają Polską.

Traugut pozostaje zdała od 
budzącego się ruchu. Oddany roli 
i obowiązkom rodzinnym nie na
leży wcale do organizacyi, której 
sieć rozprzestrzenia się coraz 
bardziej. W okolicy posiada opinię 
człowieka, usposobionego bardzo 
umiarkowanie, „zaliczono go do 
zbyt ważących swe czyny na szali 
rozwagi", jak  pisze późniejszy 
towarzysz- prac warszawskich. 
Z rezerwy tej nie wychodzi na
wet wówczas, gdy powstanie do
chodzi do skutku i gwar bojowy 
od Wisły zbliża się ku nizinom 
brzeskim, . a w głębi pobliskich 
puszcz rozlegają siępierwsze strza
ły potyczek Narbutta. Pozorna 
ta obojętność zamkniętego w'sobie 
odludka znajduje .wytłomaczenie 
w czternaście miesięcy potem, gdy 
Traugut oświadcza w własnorę
cznie pisanym śledczym pro to kule, 
że lpył przeciwnikiem powstania, 
że; j,jako były wojskowy widział 
całą trudność walczenia bez armii, 
broni i wszelkich potrzeb wojen
nych z państwem słynnem ze swej 
militarnej potęgi". W rzeczywi
stości bowiem, pod chłodną napo- 
zór maską, uderzało gorące serce, 
myśl pracowała z wysiłkiem, 
a w piersi wrzała burza wielora
kich. uczuć..

W początkach kwietnia cały 
horyzont polskiego nieba gorzał

Romuald Traugut.

łuną wojenną od Krakowa po Dy- 
naburg. Wtedy dopiero Traugut 
wystąpił czynnie na pole walki. 
W głuchym borze o kilka mil 
od Kobrynia zebrała się drobna 
„partya", która liczyła zaledwie 
160 ludzi, a nigdy nie miała prze
kroczyć 200 i powitana została 
krótką, energiczną przemową no
wego wodza. Traugut w swych 
przemówieniach publicznych, któ
rych zaledwie kilka słyszano, 
wywierał wielkie wrażenie. Słowa 
jego były dobitne, a z każdego 
tryskała siła i sta
nowczość, które 
udzielały się słu
chaczom i uczyły 
ich nietylko bić się 
z przeważającym 
n ie p rz y j acielem, 
ale i zwyciężać.
Pierwsze dwa ty 
godnie poświęcił 
Traugut ćwiczeniu 
młodego żołnierza.
Praca ta wypłaci
ła się znakomicie 
Karność, ład, dy
scyplina wojsko
wa, nader ostra, 
której wódz prze
strzegał surow o,
nie wahając się nawet śmiercią 
karać nieposłuszeństwa, wyróżnia
ły mały oddziałek kobryński ko
rzystnie od wielu innych. Despo
tyczny charakter Trauguta . nie 
przeszkodził mu zdobyć takiej 
miłości żołnierzy, jaką szczupła 
tylko liczba dowódców mogła się 
poszczycić. Po krótkiem doświad
czeniu wo.jennem nauczono się 
eenić w nim prawdziwego wodza, 
którego śmiałość pomysłów, ener
gią i umiejętność szybkiego oryen- 
towania się, torowały drogę do 
orężnych powodzeń w warunkach 
niewypowiedzianie trudnych, nie
kiedy rozpaczliwych. W latach 
późniejszych, na wygnaniu, żołnie
rze oddziału Trauguta płakali na 
jego wspomnienie.

Działania partyi kobryńskiej 
trwały od maja do połowy lipca.

‘ Zaraz pierwsza potyczka pod 
Horkami była szczęśliwą dla pol
skiego oręża: oddział Trauguta 
położył trupem kilkudziesięciu 
nieprzyjaciół, zdobył sto sztuk 
broni i utrzymał się na dogodnej 
pozycyi, osłoniętej dzikimi ostę
pami poleskimi. Gdy w pięć dni 
później nieprzyjaciel znowu zmu
szony został do cofnięcia się, ru
szył przeciw Traugutowi z Ko
brynia jenerał Eger na czele 
czterech rot piechoty i dwóch 
sotni kozaków. Dnia 26 maja 
walczono zawzięcie z obu stron 
od g. 3 popołudniu do wieczora.

Po trzykroć odparto gwałtowne 
ataki rosyjskie, zanim oddział 
powstańczy uległ przeważającej 
sile i poszedł w rozsypkę, stra
ciwszy cały tabor z żywnością 
i amunicyą. Lecz już w kilka dni 
potem stał znów pod bronią, za
silony stu ochotnikami Leliwy 
i resztkami rozbitej partyi Sta- 
rinkiewicza. Objąwszy dowództwo 
nad połączonemi siłami Traugut 
postanowił ruszyć na południe 
ku lasom wołyńskim, pragnąc 
podać dłoń powstańcom tam tej

szym i nawiązać stałą 
nić stosunku między 
dwoma teatrami walki, 
oddzielonymi pasmem 
błot poleskich. Dwa ty 
godnie trwał pochód 
najeżony tysiącem nie
bezpieczeństw. W lesie 
w o r o ń s k i m odpiera
Traugut napad trzeęh 
kampanii piechoty ro
syjskiej. Po sforsowa
niu całego szeregu tru 
dnych przepraw przez 
wezbrane rzeki i stru
mienie, lawirując mię
dzy oddziałami nieprzy
jacielskimi i w ro g o  
usposobionym  ludem

miejscowym, walcząc ze znuże
niem i głodem dociera do mia
steczka Stolina nad dolnym brze
giem Horynia. Lecz od południa 
nie dochodzi go już głos trąbki 
powstańczej. Panuje tu głuchy 
spokój. Zagłada małego oddziału, 
odciętego od dawnej podstawy 
działań, zdaje się już niemal 
pewną. Raz jeszcze nieustraszony 
partyzant rzuca się na nieprzy
jaciela, zwabionego w zasadzkę 
pod samym Stolinem i rozbija go, 
kładąc trupem dowódcę, ale zwy
cięstwo to nie jest już w stanie 
zmienić groźnego położenia. Cała 
okolica roi się od oddziałów ro
syjskich, zaciskającychniby obręcz 
ze stali samotny obóz polski. Oca
lenie pozostaje jedynie w szyb
kim powrocie na Litwę. Trau
gut dokonywa go i chociaż gwiaz
da powodzeń jego gaśnie odtąd 
stanowczo, chociaż droga znaczy 
się klęskami,przecież tutaj właśnie 
występuje w całym blasku ge
niusz wojenny tego niepospolite
go cz'O/vieka. Pochód posuwa się 
przez rzeki i biota, wśród zabój
czych warunków terenu, wśród 
ustawicznego pościgu silnego nie
przyjaciela, wśród braku pożywie
nia, który trwa po dni kilka i wy
wołuje choroby w wycieńczonych 
i przerzedzających się szeregach. 
Sam Traugut, przy slabem zdro
wiu i wątłej budowie, upada ze 
znużenia i głodu, lecz niespożyty
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duch jego trzyma jeszcze w ca
łości mężną garstkę. Pod Kołod- 
nem, na Litwie już, napadnięty 
podczas chwilowego wypoczynku, 
ponosi 13 lipca stanowczą klęskę 
i tutaj wreszcie rozpuszcza od
dział, dzieląc go na dziesiąki i za- DCN, Ant. Chołoniewski.

...Gdy gęsty czad zmierzchu 
snuć się poczyna w muzealnej sali 
harlemskiego ratusza, zbudzeni ze 
snu, schodzą z płócien Halsa łuczni
cy św. Adryana, i wszyscy, dwuna
stu jak ich jest, w swych bojowych, 
świetnych zbrojach, szarfami barwne- 
mi przepasani, piękni urodą złoto- 
rudych synów Północy, obchodzą salę 
w tryumfalnym pochodzie.

Powoli dreszcz życia wstrząsa 
i innemi uśpionemi w więzach ram 
postaciami. Ucztujący w koło suto 
zastawionego stołu łucznicy św. Je
rzego, słysząc naglę te kroki, gwar 
gawęd rycerskich i szczęk oręża, 
świeżo naostrzonego walką z -Hisz-' 
panem, słysząc; jak echo życia 
naglę zbudzonego dzwoni radoś
nie- wśród stężałych w wiekowej 
drzęmee murów ratusza, zrywają się 
ze; swych siedzeń. Salwa okrzyków 
radosnych wita nadchodzącą brać 
wojskową. Hej, w górę kielichy!. 
Dzielny kapitan van Claszoon Loos, 
strojny w: złociste buty z wywiniętą 
cholewą, w kaftan jedwabny pasem 
litym przepasany i w sute kryzy 
z koronek, wznosi kielich wysoko 
ponad wygięte rondo miękkiego rem- 
branta i w starym niderlandzkim na
rzeczu chwali trudy wojenne ! roz
kosze sławy. Ewoe walka o wolność! 
Ewoe boskie zwycięstwo! Ewoe! Hej! 
powstańcie wy wszyscy śpiący, za
krzepli! Do nas tu, " do nas, do 
ucztującej braci!

Więc budzą się i jeszcze trochę 
zalęknione, drżące, z odległych ką
tów .sali skradają się staruszeczki, 
opiekunki przytułku św. Elżbiety. 
Z pomarszczonych, spłowiałych, jak 
zwiędłe jabłuszka twarzyczek, strze
pują razem z kurzem wiekowym 
śmiertelnie nudne, dobroduszne uśmie
chy, które im spały na ustach. Oto 
ozdabia je uśmiech zalotny, uśmiech 
marzycielski, drżący wspomnieniem 
prastarem... A teraz nim wabią wieko
wych, niewzruszonych we śnie są
siadów...- A pamiętacie wy, mili to
warzysze, nasze przechadzki na sta-

lecając dążyć różnemi drogami 
w Kobryńskie.

Sam z kilkoma towarzyszami, 
wśród niesłychanych trudów 
i niebezpieczeństw, dostaje się za 
Bug, do Królestwa.

rym rynku amsterdamskim, kędy 
w koło śpią kanały i po szumiących 
gąszczach harlemskich ogrodów, stroj
nych w najwspanialsze pod słońcem 
kwiaty? Gdzie dziś woda tych ka
nałów?... Gdzie dziś liście owych

F. Hals. Opiekunowie przytułku św. Elżbiety.

F. Hals. Opiekunki przytułku św. Elżbiety.

barwnych kwiatów, gdzie? ; Rozwiały 
je  wiatry niszczyciele ód morza wiejące, 
pochłonęła ziemia zaborcza. Szum 
tych naszych młynów, strażników 
ukochanych, po łąkach nieskończonych, 
jak  morza zieloności, czy wy pamię
tacie? Ten gwałtowny, a cichy szum 
wody we młynach," co daleko już od
biegła, kędyś daleko, nie' wiedzieć 
gdzie?

Na głos wspomnień, co siłę ma 
ponad siły wszelkie, budzą się sta
rzy opiekunowie przytułku św-.- Elż
biety. Jak za dawnych lat, nim je 
moc twórcza artysty w płótno za
klęła, podają swym wiekowym towa
rzyszkom ramiona i w par pięć, wol
no, wolniutko, jak na wiek przystoi 
i jak niegdyś po rynku amsterdam
skim i po harlemskich ogrodach, 
przechadzają się po salis Hej, skoń
czona, aż do białego dnia skończona, 
sroga samotność na płótnach! Zawi
tało życie, a z niem wzruszenia 
dawne, cudowności pełne, tej cudów-
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F. Hals. Łucznicy św. Adryana.

ności, jaka jest w niedokończonych 
snach...

Więc gwarzą i gwarzą, bo czas 
leci, a oni chcą powiedzieć sobie 
wszystkie owe komplementa i duse- 
ry, których nie zdążyli dawniej, przed 
laty...

Aż tu stół tętniący wrzawą bie
siadną dostrzegł te umizgi. Zrywają 
się ucztujący wspólnie łucznicy- św. 
Adryana i św- Jerzego: Hejże na 
zamierające plemię, na niedołęstwo 
i pretensye starości. Hejże na sta
ruszków,. z czem kto ma pod ręką!
A niech nie przychodzą tu ku nam, 
ku: młodości szczodrej*! bogatej, ku 
sile przepięknej, ze swymi zasuszo
nymi syntymentami, z parodyą mocy 
i młodości! Niech, nam nie psują we
sela! Śmiech okrutny, płochy, śmiech> 
młędęści, niby moc piękna, moc mo- 
cy, zrywająca tamy, huczy w koło 
stołu, jak pogróżka.

Przez szpary we drzwiach, gwa
rem z wabione* . zaglądają -z innych 
sal muzeum głowy zę ■ starych por
tretów/ rycerzy i kurtyzan. Zjawiają 
się powoli i inne twory wyobraźni 
twór.czej z holenderskiego średniowiecza 
a więc: pyzate - amorki, ornamenta 
więlkich komppzycyi religijnych, a więc 
wydłużone, sztywne sylwety świę
tych pańskich, strzegących z obu 
stron tryptyku Najświętszęj Dziewi
cy ąj. Dzieciątkiem... Dziwują się 
i gorszą tej świeckiej, - rozpustnej 
wrzawie... -

Nie brak i tęgich, melancholij
nych krów,' które ż ram leniwie się 
wysunęły i zaszły aż do- sali Halsa, 
by na zabawę popatrzeć i łbami krę
cić z podziwu... -

•— Skądże to życie . tak nagle 
się wzięło i czy nam również da- 
nem będzie powrócić na zielone pa-

F. Hals. Uczta Łuczników św. >erzego.

F. Hals. Łucznicy św. Jerzego.
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stwiska, na trawkę soczystą, nad 
brzeg przezroczystych kanałów?— 
myślą z tęsknotą...

A tymczasem zeskoczył z ram 
i sunie w stronę biesiadujących ry
cerzy szlachetny obywatel harlemski 
van Beeresteyn. W swej kryzie sztyw
nej i sutej, w której całkiem pogrą
ża się łysa czaszka, w czarnym jed
wabnym kaftanie opiętym na nad
miernie okazałych barach, jeszcze 
przed chwilą, ze swym dobrodusz
nym, skrzepłym na tłustych wargach 
uśmiechem, stał oko w oko ze swą 
surową, suchą małżonką i słuchał, 
jak ten szkielet czarny, od lat i lat, 
nie przestawał w niekończące się 
dnie i noce czynić mu srogich wy
rzutów z powodu jego płochej mło
dości. Straszliwe sam na sam! Lecz 
oto dziś przerwane. Dość już skarg 
i żalów, kipiąca życiem drużyna 
wzywa go do biesiadnego sto
łu. Strząsa ze siebie sędziow
ski, badawczy wzrok. ' Pobiegnie 
ku. młodym i będzie znowu żył 
przez chwilę jedną, jak młodzi. Wi
tajcie, witajcie, mili towarzysze! 
Wychylę z wami puhar wesela! 
Upiję się żarem waszych opowieści 
miłosnych o doncellach, które nam 
rzucały róże z balkonów na hiszpań
skiej ziemil Opowiem i ja, niejedno, 
niejedno... Hej, chcę szaleć z wami, 
przez chwilę! Niechaj krew mi tętni 
w żyłach, głowa niech pała, ręce 
niech się prężą! Choćbym miał paść 
od pożaru żądzy miłosnej, niechaj 
padnęl Lecz wprzódy, kielich do 
góry!

1 tak bawią się wszyscy, szale
ją, wspominają.

Za witrażami- noc ciemna, cicha, 
dyskretna, życzliwa duszom zbudzo
nym, żądnym życia—noc dobroczynna.

Aż tu nagle zastygają wszyscy 
w swem uniesieniu. I młodzi rycerze, 
i starcy, i staruszeczki. Cóż ich prze
raziło? Co zmroziło zmartwych
wstałe namiętności i pragnienia?

Czy kroki muzealnego stróża, co 
b tej późnej godzinie trzeszczą kę
dyś. na starych posadzkach ratuszo
wych? Czy złowieszczo przeczucie 
brzasku?..

A może to te stalugi na środku 
sali? W nich nagle, jak w lustrze, 
przejrzeli się rycerze św. Jerzego 
i zdrętwieli z oburzenia. Parodya ich 
młodości, ich urody, ich siły! Dziw
nie śmiała ta nowoczesna kopistka! 
Nie darował i kapitanowi van Clas- 
-zoon Loos! Jakże go naiwnie płasko 
pojął i oddał na płótnie! Kręcą gło
wami skupione wkoło stalug staru
szeczki opiekunki przytuliska; plą
drują nawet w pudelku farb i tla- 
szeczek, maczają ręce w wilgotnych 
kolorach, barwiących się na palecie, 
oglądają z podziwem porzucony far
tuch i chusteczkę malarki, która

z nastaniem zmierzchu odeszła z sali. 
A ot rycerze, wziąwszy się za boki 
od śmiechu, przedrzeźniając swe po
zy i twarze, siadają za stołem drew
niani i sztuczni...

Ale w tern nadbiega z hałasem naj
wspanialsza drużyna łuczników św. 
Adryana. Pod rozhukaną, gniewną 
stopą padają szydercze stalugi, a po 
chwili wiwaty huczą wśród rumo
wisk, Od wiwatów aż drżą 'witraże, 
rozśpiewane pieśnią tryumfu. Tryumf 
to życia nad parodyą życia!

Za stołem biesiadnym rycerz 
v. Claszoon Loos z kielichem w rę
ku kończy swój szumny toast, pełen 
pychy i chwały:

Hej, niechaj żyjo, niech .będzie 
błogłosławioira po wieki wieków na
sza stara niderlandzka sztuka i jej 
bohaterowie! Niech żyje Prane Hals, 
ojciec, wszelkiej prawdy i siły! Nie
chaj mu wierni będą zawsze i wszę
dzie, po wsze czasy i we wszech 
krajach wszyscy jego synowie z du
cha! Niechaj prawią wiecznie, po 
ścianach starych galeryi, z werwą 
i humorem stare rodzinne dzieje 
Teniers, Steen i van Ostade! Niechaj

POWIEŚĆ.

w!odz_PerzyńsJi Sławny Człowiek.
l ł

Częściej jednak zwierzenia 
Baumana sprawiały mu przykrość. 
Wstydził się w duszy komedyi, 
którą odgrywał i żal mu było 
Baumana. Wówczas zdwajał swą 
serdeczność i tak się nieraz nią sug- 
gestyonował, że zdawało mu się na
prawdę, że na całej kuli ziemskiej, 
niema drugiego człowieka, który
by również dobrze, jak  on, życzył 
Baumanowi.

W  tydzień potem Porecki wy
prowadził się od Zakrzewskich. 
Odstąpiwszy przyjacielowi ko 
chankę, ustąpił mu i mieszkanie, 
a sam przeniósł się do hotelu 
i wynajął pokój w sąsiedztwie 
Stanisławskiego. Wszyscy byli 
z tej zmiany zadowoleni,, najbar
dziej zaś sampan Zakrzewski,który 
po całej seryi artystów i literatów 
odetchnął wreszcie swobodniej, 
przyjmując pod gościnny dich od
powiedzialnego handlowca. Prze
prowadzka dość drogo kosztowała 
Baumana, ponieważ musiał nie- 
tylko zapłacić za przyjaciela za

marzą cicho w mroku pamięci cudni, 
poetyczni kochankowie drzew i wód; 
Ruysdael i Hobbema! Niechaj krzesł 
wieczyście zapał i uwielbienie do 
czarownej pieśniarki-—nocy i jej po
nęt tajemnych, stary Rembrandt, Bądź
cie pozdrowione, wy, duchy bogate 
i szczodre!

...Lecz oto mleczna, niepewna 
jasność poranku poczyna opływać 
ściany i słać się smugą coraz biel
szą, czystszą, wyraźniejszą. Skrada 
się jasny, słoneczny dzień, niosąc 
ziemi życie, obrazów sen ł martwotę.

W pośpiechu, w gorączce, - po
wracają na swe płótna rycerże-i sta
ruszki. Ustawiają sią w pozy 
dawne, drapują się w uśmiechy daw
no i nieruchomieją i krzepną We śnie...

W zardzewiałym zamku zgrzyta 
klucz muzealnego stróża i niby gdera 
zjadliwie: idźcie spać.,, śpijcie już...

Tak, godzinami, możnaby ma
rzyć przed portretami Halsa w har- 
1 emskim ratuszu ..

Zuzanna Rabska.

Scheveningen.

ległe komorne, ale pożyczyć mu 
jeszcze na urządzenie się w ho
telu. Uszczęśliwiony nie zwracał 
jednak na to uwagi.

A Porecki przyrzekł sobie na 
tem wszelkie naciągania zakoń
czyć. Pełen był uroczystych po
stanowień i wiary w przyszłość.' 
Do Izy pisywał codziennie i sam ód 
niej dwa, trzy razy na tydzień 
odbierał listy. Panny Tężewskie 
przygotowywały się już do wy
jazdu i Porecki żył gorączkową 
nadzieją ujrzenia Izy w War
szawie.

Przez pierwsze dwa dni nie 
wychodził prawie wcale z ho
telu. Zamknął się w numerze 
i zabrał do pisania nowego dra
matu, którego pomysł przyszedł 
mu jeszcze w Skowronkowie. Dru
giego dnia pod wieczór pierwszy 
akt był gotów. -

Na tę chwilę nadszedł właśnie 
Osmęcki. Poeta przeczytał przy
jacielowi początek utworu i Osmę
cki był zachwycony.
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’ -— Wiesz, że to nadzwyczaj
ne!—zawołał ściskając Poreckiego.

— Dobre?
-— Ale wspaniałe! — nie pra

wiłbym ci przecie komplemen
tów, jak  pensyonarka. Gdy to 
skończysz i wystawisz, odrazu 
będziesz jaśnie panem w litera
turze.:.

— W tych dniach skończę. 
■Spójrz, jak  pisane, ani jednej po
prawki niema. Jeszcze mi nigdy 
wiersz nie płynął tak gładko jak 
teraz.

Porecki drżał z podniecenia. 
Usta miał spieczone gorączką.

• — Rzeczywiście, toć to im- 
prowizacya!—dziwił się Osmęcki, 
przeglądając rękopis. — Szkoda, 
że pieniędzy nie mam—westchnął 
po chwili—taką bym ci kolacyj kę 
postawił, że to...

Posłał ręką całusa w powie
trze.

Porecki zawahał się chwilę. 
Miał przy sobie jeszcze kilkanaście 
rubli, postanowił je  jednak wy
dawać rozsądnie, żeby mu na ty
dzień życia przynajmniej star
czyło. Czuł, że jeżeli pójdzie teraz
z przyjacielem na kolacyę__to
oczywiście puści wszystko i obu
dzi się nazajutrz rano znowu bez 
grosza. To mu przerwie pracę, 
do której był tak szczęśliwie u- 
sposobiony.

Ale szybko odpędził od sie
bie refleksye.

— Nie można przecie tak 
pięknej chwili bez pożegnania 
pozwolić odejść w wieczność. Co 
jutro będzie, to się jutro pokaże, 
a dziś trzeba uczcić narodziny 
dzieła. I, nie namyślając się dłużej, 
zawołał:

— Chodźmy, ja  mam pie
niądze.

Przy kolacyi, kiedy obaj już 
byli po kilku kieliszkach wódki, 
Osmęcki wpatrzył się przenikli
wie w twarz przyjaciela.

— Więc cóż, żenisz się?
— Żenię—odparł Porecki.
Poraź pierwszy mówił otwar

cie o swoich zamiarach. Dotych
czas krył się z tem, jak  z tajem
nicą, bo w głębi duszy nie wie
dział naprawdę, czy się żeni, czy 
nie; Dziś jednak czuł się tak 
pewnym siebie, wszystko, co mo
gło stać na drodze do urzeczywi
stnienia zamiarów, wydawało mu 
się tak  łatwem do usunięcia, 
że nie uważał już za potrzebne 
się kryć.

Jego spokojny, pewny ton 
wywarł na Osmęckim wrażenie.

— Z Reną?—zapytał ciekawie 
po chwili.

— Z panną Izą! — odparł Po
recki, kładąc pewien nacisk na

wyrazie panna. Dotknęło go to 
nieprzyjemnie, że Osmęcki tak 
poufale się o Tężewskich wyraża, 
jak  gdyby i on już do rodziny 
należał.

Ale Osmęcki nie zwrócił na 
to uwagi.

- Z Izą... Domyślałem się
tego.

— Domyślałeś?...
— Tak! Rena to nie twój 

typ. Ale skryty je s te ś ...
— Dlaczego?
— Nic nam dotychczas nie 

mówiłeś?
— Z taką myślą to trzeba 

się najpierw samemu otrzaskać.
— Rozumiem. Ludzie bywają 

najgłupsi w okresie narzeczeń- 
stwa. Nie gniewaj się na mnie, 
ale to stwierdzona od wieków 
prawda. Ja, jak tylko ze wsi do 
Warszawy powróciłeś, czułem 

-odrazu, żeś się zakochał po uszy. 
No, no, nie zapieraj się i nie 
masz się czego wstydzić, owszem, 
poecie jest z tem nawet do twa
rzy. W każdym razie życzę ci 
wszystkiego najlepszego... Ja  ci to 
przepowiadałem.

Wyciągnął ku niemu rękę. 
Porecki przechylił się przez stół 
i ucałował Osmęckiego.

— Dajżeż pokój — bronił się 
tamten od nadmiernego wylewu 
serdeczności. Ludzie na nas pa
trzą.

Wypili po kieliszku wina.
— Gdzież będziecie po ślubie 

mieszkali?—dopytywał się Osmę
cki przejęty i zaciekawiony.

•— Tego jeszcze nie wiem.
— Spodziewam się, że nie 

w Warszawie.
— Do Paryża pewno wyje- 

dziemy.
— Doskonale!—Zobaczysz, że 

się stworzy bardzo miła kolonia.
— Ty wyjeżdżasz?
— Napewno. Prawdopodobnie 

w jednym czasie wyjedziemy. 
Kiedy twój ślub?

— Nie wiem.
— Jakto, nie mówiliście je

szcze o tem?
Nie.
Porecki stracił pewność sie

bie. Osmęcki stawiał mu pytania, 
na które trzeba było dawać okre- 

•ślone odpowiedzi. Zły był trochę 
na siebie, że do tej rozmowy 
dopuścił. Wstyd mu było przy
znawać się teraz, że wszystkie 
jego projekty są bardzo mgliste, 
a kłamać zbyt nie chciał, oba
wiając się, że Osmęcki zacznie 
to powtarząć, choćby . u Dymni- 
ckich i że w ten sposób nowina 
może przedwcześnie dojść do Lip- 
czyńskiego. A wówczas on zna
lazłby się w bardzo głupiem

położeniu. Trzeba było przyja
ciela prosić o dyskrecyę.

— Słuchaj — zaczął nieśmia
ło—o jedno tylko będę cię prosił 
i musisz mi nawet dać słowo...

— Co?
— Że absolutnie nikomu n a 

szej dzisiejszej rozmowy nie po
wtórzysz? Dobrze?

— Skoro ci zależy na tem.
— Bardzo mi zależy. Wogóle 

nie mów, że jestem narzeczo
nym Izy?

— A czemuż to trzymasz 
w takiej tajemnicy?

— Są pewne względy.
— Matce się już oświad

czałeś?
— Nie...
— O, więc to jeszcze na dłu

gą historyę się zanosi...
W tonie głosu przyjaciela 

Porecki dosłyszał, jakby wyrzut: 
„Po co żeś mnie okłamywał, ja  
cię już uważałem za męża bogatej 
panny", i to go zabólało najbar
dziej.

— Nie tak długa, jak ci się 
zdaje—odparł nadrabiając miną— 
jak tylko przyjadą do Warszawy, 
zaraz się wszystko załatwi.

— A one prędko przyjeż
dżają?

— W tych dniach.
— W każdym razie matka 

może ci robić trudności.
— Nie będzie mi robiła żad

nych.
Osmęcki pokręcił niedowie

rzająco głową. Ten widoczny sce
ptycyzm przyjaciela doprowadził 
Poreckiego do pasyi. Byłby niu 
nawymyślał z rozkoszą, ale po
pełniwszy jeden krok nierozwa
żny, nie mógł pogarszać położenia 
drugim. Był teraz w mocy Osmę
ckiego, który najlżejszą niedy- 
skrecyą mógł mu wiele zaszkodzić. 
Stłumił więc gniew w duszy, ale 
umilkł i posmutniał.

Po chwili ziewnął, udając 
zmęczonego.

— Możebyśmy już do domu 
poszli? —zapytał, przeciągając się 
leniwie.

Sam nie miał najmniejszej 
chęci wracać do domu. Instyn
ktownie tylko grał wobec Osmę
ckiego komedyę, czując, że go 
będzie chciał zatrzymać w restau- 
racyi i że w tym celu uwierzy 
zaraz w jego małżeństwo z Izą. 
Tej wiary, a przynajmniej pozo
rów tej wiary Porecki potrzebo
wał jak  dawki narkotyku, żeby 
się módz samemu utrzymywać 
w słodkiem złudzeniu.

I dopiął celu. Widząc jego 
zniechęcenie Osmęcki podniósł do 
góry kieliszek:

— Zdrowie młodej pary...
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Trącili się i wypili du
szkiem.

— Uwierzyłeś naresz
cie? — zapytał Porecki z za
dowoleniem w głosie.

— Ja ani przez chwilę 
nie wątpiłem w to, że się 
ożenisz. Wspominałem tyl
ko, że matka może ci robić 
trudności i sam przyznasz, 
że może... Ale zresztą, jak  
cię panna chce, to się wszy
stko zrobi, choćbyśmy ją wy
kraść mieli.

Te ostatnie słowa zele
ktryzowały Poreckiego. W y
k raść— a więc jest ominię
cie wszystkich prawdopodo
bnych przeszkód. Żywo sta
nęła mu przed oczami scena 
wykradzenia panny, którą 
oglądał w teatrzyku kinema
tograficznym. A utom obil, 
czekający przed bramą kla
sztoru, potem szalona jazda 
przez jakieś cieniste aleje, 
ślub w ustronnym kościółku. 
Wówczas, choć jeszcze, nie 
znał Izy, szereg tych obra
zów niezmiernie mu się po
dobał i zbudził w nim jakieś 
•nieokreślone tęsknoty.

— Pomagałbyś mi? — 
zwrócił się z uśmiechem do 
Osmęckiego, wdzięczny za 
poddanie mu pomysłu, któ
ry mógł w marzeniach snuć 
i rozwijać do nieskończo
ności.

— Ba, już jabym ci to 
wszystko urządził, jak  nikt 
drugi.

— A j  abym ci za to po
życzył na drogę do Paryża...

— Spodziewam się, że i 
tak o mnie nie zapomnisz.
Z pięćdziesiąt tysięcy rubli za
wsze dostaniesz.

Osmęcki się rozochocił i wpadł 
w zapał. Począł pouczać przyja
ciela, jak ma po ślubie, po otrzy
maniu pieniędzy, życie urządzić. 
Subtelnym umysłem ogarnął wszy
stko, począwszy od podróży po
ślubnej, kończąc na najdrobniej
szych szczegółach umeblowania 
mieszkania. Ułożył mu nawet 
menu pierwszego proszonego o- 
biadu, jaki mieli wydać dla ści
ślejszego kółka przyjaciół. Roz
promieniony powtarzał co chwila.

— Znam się na tych rze
czach, prawda?

— Ba!., wtórował ze szczerem 
przejęciem Porecki.

XV.
Wróciwszy po tej nocy do 

domu, Porecki znalazł pod swoim 
numerem na czarnej tablicy z klu
czami kartę Lipczyńskiego. Serce

Z Wystawy Tow. Z. S. P. w Warszawie.

Buchbinder. ,,Św. Izydor1

zabiło mu radośnie, kiedy ją u j
rzał, bo przeczuł, że Lipczyński 
po to zapewne do niego przycho
dził, żeby mu zwiastować przy
jazd panien Tężewskich. Pomimo 
szczerej przyjaźni, jaka się mię
dzy nimi na wsi wywiązała, po po
wrocie do Warszawy, rzadko się ze 
sobą widywali. Na to, żeby żyć 
w tern towarzystwie, w którem 
się obracał Lipczyński, Porecki 
miał za mało pieniędzy, a kuzyn 
Tężewskich, po za wszystkiemi za
letami, miał jedną ciężką wadę, 
którą poeta określał mianem „wę
ża -w kieszeni". Każdy z nich 
wrócił więc do swojej paczki; 
zresztą Lipczyńskiego przez cały 
ten czas nie było prawie w W ar
szawie, bo wciąż wyjeżdżał na 
polowania.

Nazajutrz koło południa, kie
dy Porecki spał jeszcze w naj
lepsze, do drzwi jego numeru 
zaczęto się gwałtownie dobijać.

Zły, z bólem głowy, zwlókł 
się z łóżka i poszedł drzwi 
otworzyć, przekonany, że to 
Osmęcki albo Stanisławski. 
I niósł już w ustach cierpką 
uwagę o wczesnych odwie
dzinach, ale i złość i ból gło
wy pierzchnęły w jednej 
chwili, skoro przed drzwia
mi ujrzał posłańca z listem.

List był od Izy i za
wierał dwa słowa tylko: 

„Jesteśmy. Iza“. 
Porecki, przeczytawszy 

radosną nowinę o mało się 
na szyję posłańcowi nie rzu
cił. W pięć minut był zupeł
nie ubrany i gotów do wyj
ścia, ale wówczas dopiero 
uświadomił sobie przykry 
fakt, że poprzedniej nocy 
wydał wszystko i nie miał 
już ani grosza przy duszy. 
Przeklął Osmęckiego i wszy
stkie jego wyrafinowane ra
dy, lecz to w niczęm sytua-' 
cyinie poprawiło. Żeby pójść 
do Tężewskich, musiał sobie 
przedewszystkiem kupić czy
sty kołnierzyk i mankiety^ 
a następnie ostrzydz się i 
ogolić. Nie wymagało to wiel
kich sum, lecz i najmniejsze 
mają tę złą stronę, że trze
ba je mieć. Przez kilka chwil, 
przymknąwszy oczy dla więk
szego skupienia myśli, zasta
nowił się nad tem, od ko- 
goby można jeszcze parę 
rubli pożyczyć. Błysnęło mu 
w głowie kilka nazwisk od
powiedzialnych i pewnych, 
lecz nie wiedział, gdzie o tej 
godzinie tych ludzi szukać. 
Było już po drugiej. Zdener
wowany klął w duchu nędzę;,

swojego położenia i był już prawie; 
płaczu bliski, gdy nagle wzrok je-- 
go padł na palto wiszące w kącie 
pokoju. Było to stare zimowe 
palto Lipczyńskiego. Porecki po
życzył je  sobie od . przyjaciela 
przed wyjazdem na wieś i później, 
ponieważ Lipczyński się nie upo
minał, zwlekał z odsyłaniem. Za
pomniał o nim nawet.

Odrazu wesoły uśmiech roz
promienił mu twarz.

Zadzwonił na służącego i ka
zał zawołać z dołu posłańca.

Postanowienie powziął w je
dnej chwili, nie wahając się wcale. 
Ostatecznie, jeżeli przez tyle czasu 
palta Lipczyński emu nie odsyłał, 
to może je  jeszcze parę dni prze
trzymać. Już się ma ku wiośnie 
i Lipczyński nie będzie się upo
minał, zresztą za pierwsze pie
niądze, jakie otrzyma, zaraz’palto 
wykupi.

DCN.
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Szarża ułanów.
Wódz pa trzył przez lunetę, kędy dymy prochów 

pełzały, tuląc siemię w ołowiane chmury; 
grzm oty harmat, strzelb salwy, jako ziarna grochów 
pukały o horyzont—a kruk csarnopióry, 
niby ordynans nieba do siemi wysłany, 
leciał s  wyrokiem losu, wieszczy, roskrakany... 
Szwadrony czarnym szlakiem na płaszczyźnie

śniegu
stały 'w kolumnach zwarte—milczące, gotowe...; 
pułkownik je  objeżdżał od brzegu do brzegu —  
tu ruchem flank obcisnął—tu przemógł się w mowę 
żołnierską, krótką, zimną jak cięcie pałasza, 
po klórem krew pociecze i... łza—nie Judasza. 
Szwadrony stały wryte i ludzie i konie, 
lecz dusze im  wzbierały jak fale powodzi, 
gdy w orlich perciach tają śniegi zamrożone, 
by zburzyć tamę, która oceany grodzi; 
tylko proporce furczą, od wiatru muskane, 
jeźdźcy jak żywe głazy, konie gryzą pianę.

Świst wiatru przyniósł kulę: do kolumny wpądła, 
ścieg głęboki zorała— bruzdę, naksstalt radia, 
rąbiąc w lesie proporców okno puste, krwawe...; 
lecz—ponad jęki rannych, charkot i kurzawę, 
pułkownik krzyknął: „szlusuj*'. „zabłąkana*; dzieci, 
drugą weśmiem na lance, nim do nas przyleci.
Koń z  szeregów wyłamał, dziki i spłoszony — 
bez jeźdźca—i cwałował przez rowy, zagony, 
przystanął, wietrzył, zarżał i kręcił się iw kółka, 
jak bólem nieprzytomna zgłupiała jaskółka, 
gdy je j poniszczą gniazdo—wreszcie ruszył w pę

dzie
do szwadronu, sierota, i tulił się w rzędzie. 
Szwadrony się zawarły jak kamienna ściana 
i  znów stały bez ruchu, tylko miot Tytana 
odpukiwał ich sercom, od jeźdźców szedł koniom; 
rżały; komenda brzmiata', „w cuglach, krótką

dłonią1".;
szwadrony już kipialy, jak lawa w kraterze 
dygocze, parska, prycha, skacze—zanim  wzbierzel

Wódz z  oczu zdjął lunetę i pokazał ręką... 
pułkownik m inął czoło', „naprzód, kłusem, miękko 
dech koniom zmierzyć, trzymaj*! i ruszyła ściana, 
lekkim, niesjornym, luźnym rytmem kołysana; 
więc szwadron za szwadronem biegi w tanecznym

harcu
i śnieg pod kopytami topił w maź jak w marcu. 
Już wbiegli w obręcz dymów ciężkich, do trupiarni, 
gdzie się zmagała Wolność z  rozjuszeniem psiarni; 
jus grady kul śmiertelnych jak żelazne osy 
siadały na Ulanów, na kwitnące kłosy....
,, Czołem*! Szwadrony z  pasma rozsnuły się

Jrontem,
skaczac po ziemi sianej trupami—jak gontem.
Wróg ńa drodze zaczernił; grata jeźdźców surma, 
a za nią biły bębny— grenadyerów hurma.
„Stępa*—krzyki Kil pułkownik: „zbierz konia, weź

lance,
zmów Jezu, resztę poleć dyablu, czy kochance, 
mówiłem „stępa*, psia krew, gorący niezdara, 
jeszcze lancy nie zmierzył, z  konia bucha para*!

Pułkownik m ierzył wroga zapatrzeniem sępa... 
szwadrony ostrym grotem podjeżdżały stępa, 
lodowym krokiem wzgardy pod lecące kule;
„szlusuj* jeździec się zwalił, koń trzepotał w mule, 
aż nieprzyjaciel stanął... wrona, gdy się waha 
siąść na stercie, ujrzawszy nieznanego stracha.

Marsz, marsz'.
Poszli i przeszli, jak lam ie huragan 

wulkanów utajonych sercem—biczem smagan, 
któremu nic nie zdzierży, bo jest Królem Duchem, 
grajkiem harf niemilknących— wpatrzeniem i wsłu-

chem.
Przeszli pole na wylot i wpadli na słońce, 
a ono na lanc grotach usiadło krwawiące.

IGNACY GRABOWSKI.

Echa karnawału w Wilnie.
Szalony był ten tegoroczny kar

nawał, który trwał, zda się, do nie
skończoności... półtrzecia miesiąca bli
sko. Przypomniało sobie Wilno dawne, 
bardzo dawne czasy, kiedy na świę
cie był dosyt i spokój, kiedy pszenicę 
na wagę złota płacono, kiedy nie było 
piekących kwestyi społecznych, ani 
sprawy agrarnej, ani walk partyjnych, 
ani groźnego pomruku... tam w dole. 
Dziś jest to wszystko, to też tembar- 
dziej ten i ów chciałby znaleźć choć 
jedną zapomnienia chwilę — może to 
jest strusia polityka w stosunku do

życia, ale ostatecznie dobra i taka, 
gdy wszystkie inne zawodzą.

Z tej tedy chęci odetchnięcia po 
troskach powszednich i Wielkich zro
dził się w dużym stopniu karnawał 
wileński, taki okazały i huczny, że 
najstarsi ludzie chyba pamiętają po
dobny. Ale rozhulać się i rozpostrzeć 
szeroko, karnawał mógł nawet tylko 
dzięki burzy, przeciwko której był 
opozycyą niejako.

Tak, tak. Wszakże to ona zmiotła 
przepisy tymczasowe, co trwały tu lat 
czterdzieści — póki zaś były w sile,

próżnoby kto próbował zainieyować 
w Wilnie polskie zapusty. Nie tak to 
dawne dzieje'—kilka lat temu zale
dwie, gdy na jeden jedyny „bal pol
ski" nie można było uzyskać pozwo
lenia; więc nasze wieczory tanecz
no skromnie tuliły się pod- osłoną 
domów prywatnych, nie śmiąc urazić 
swym widokiem panów i władców 
zabranego kraju.

Dziś— dziś już inaczej. Przepisy 
tymczasowe po większej części należą 
do przeszłości, o ile naturalnie nie 
ustąpiły miejsca nowym, tymczaso
wym przepisom (boć to jest zaczaro
wane koło), ale życie polskie wyzwo
liło się, bądź co bądź, z katakumb
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Echa karnawału w Wilnie.

Wieczór tańcujący w t. zw. „klubie bankowym11. Tu gromadzi się przeważnie inteligencya wileńska.

ucisku i wyrwało na św iat—dziarskie, 
pełne sił jeszcze, wiary i ochoty. Ta 
ostatnia właśnie zamieniła nam tu zi
mę ubiegłą w istny szał.

Nie potrzeba już się było kryć 
ani krępować; sale miejskie, hotelowe, 
klubowe, stały otworem dla żądnej 
zabaw gromady młodych ba... i sta
rych, co zbiegła się ze wszystkich 
końców kraju i z nad Dubisy, i z nad 
Nięwiaży, i z nad Niemna, i z nad 
Dniepru, i od puszcz, i od bagien po
leskich, przynosząc ze sobą jedno — 
chęć użycia. A że z chęci tej już na 
gruncie wileńskim skorzystały umie
jętnie te panie nasze, które myślą 
o nieszczęśliwych i biednych, więc 
uszlachetniona ochota do zabawy po
płynęła tem bystrzej, niby woda, na 
młyn dobroczynności. Zaczęto tańczyć 
„na ubogich“ i załatwiono się tak sta
rannie, że ledwie dzwony popielcowe, 
zwiastujące nastanie postu o północy, 
zbudziły roztańczone tłumy z rozkosz

nego snu o dźwiękach, o pięknych 
oczach i kwiatach.

Powodzeniu karnawału w Wilnie 
w dużym stopniu sprzyja rozwinięte 
życie klubowe.

Jest tu klub szlachecki z nad
zwyczajną salą, która z 800 osób 
zmieścić może, jest od niedawna klub 
założony przez pracowników banków 
tutejszych, polaków; ten ma co pra
wda małą salkę, ale umie natomiast 
rozszerzać swe ściany gościnnością 
gospodarzy i częstością zabaw.

Klubowi temu należy się słów 
parę. Powstawszy, niby pewien pro
test demokratyczny i narodowy prze
ciwko nieco arystokratycznej i różno
języcznej resursie „szlacheckiej"—no
wy klub potrafił bardzo szybko zogni
skować cały ów zastęp średnio zamo
żnej inteligencyi polskiej, co wobec 
mocno jeszcze kastowych wileńskich 
stosunków nie miała gdzie się zebrać 
i zjednoczyć. Dziś ma ona grunt pod

nogami, gdy zechce zabawić się i od
począć— a organizatorowie nowej in- 
stytucyi towarzyskiej, szczególniej pp.' 
Jankowski i Malinowski ułatwiają to 
znakomicie. Niedrogo, wesoło, bez zby
tnich ceremonii — oto hasła, pod któ- 
remi płynie życie w nowym klubie 
popularnie nazywanym „bankowym". 
W ciągu zimy tańczono tam co nie
miara, bawiono się pysznie, a jednak 
bez wielkich kosztów i zachodu.

Bardziej wystawny charakter mia
ły bale, urządzane w klubie szla
checkim i w t. zw. sali miejskiej. Tu 
bawiła się przeważnie w ieś—-i cały 
high-life wileński, z tą wsią w zaży
łych pozostający stosunkach i z niej 
ród swój wiodący, bowiem prawdę 
rzekłszy, aby należeć do towarzystwa 
w Wilnie, trzeba koniecznie mieć choć 
z kilkaset dziesięcin, gdzieś pod 
Oszmianą albo pod Witebskiem. Taki 
jest już zwyczaj miejscowy, a ze zwy
czajami na Litwie walka niebezpieczna.

Grupa uczestników balu kostyumowego na cel dobroczynny.
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Echa karnawału w Wilnie.

Gmach, gdzie się mieści t.zw . „sala miejska", prze
znaczona na przedstawienia teatralne, koncerty 

i bale.

Czasem jednak ci z  ziemi i ci 
bez ziem i mieszali się razem i wów
czas zabawa była najbardziej szczera 
i zupełna, choć pozbawiona może cech 
wytworriości niezwykłej. Te ostatnie 
posiadał zato w wysokim stopniu bal 
kostiumowy, urządzony prawie na za
kończenie karnawału i niewątpliwie 
najświetniejszy i najbardziej udany. 
Nic to dziwnego zresztą — w Wilnie 
bowiem udawało się tego roku wszy
stko, co dawało noc pełną wrażeń, 
zawrotnych melodyi, płomiennych spoj-

Z literatury.
STANISŁAW  TARNOWSKI. Rys Życia 
i Prac. Studyum F. Hoesicka, 2 tomy.

Warszawa 1906 r.

Wśród pisarzów politycznych 
i estetów polskich doby poromantycz- 
nej zajmuje Stanisław Tarnowski 
stanowisko bezsprzecznie przodujące. 
Znakomity krytyk literacki, w sądach 
samodzielny i bystry, wrażliwy na 
przejawy piękna, wytworny stylista, 
na najlepszych wykształcony wzorach, 
pełen temperamentu pisarskiego i wer
wy, świetny mówca,porywający zapa
łem i swadą, sumienny, niezwykle 
pracowity i nader wpływowy profe
sor wszechnicy krakowskiej, z kolei 
jej rektor i prezes Akademii Jagiel
lońskiej, szerzył Tarnowski w ciągu 
długoletniej działalności swojej do
bry smak i gust w Polsce, a pośród 
młodzieży szczepił znajomość poezyi 
ojczystej i ducha obywatelskiego. 
Słusznie też po . czterdziestoletniej 
gorliweji a owocnej pracy doczekał 
się zasłużony pisarz . obok uznania 
ziomków hołdu wdzięczności od jed
nego ze swych najpilniejszych i naj
bardziej przywiązanych uczniów.

Jest bowiem obszerna monogra
fia Ferdynanda Hoesicka o prof. Tar
nowskim widomym aktem wdzięczno
ści ucznia wględem mistrza. Autor 
w przedmowie otwarcie wyznaj e, iż 
całą swą karyerę literacką zawdzię
cza „dostojnemu" nauczycielowi. „Je
żeli chodzi o wpły w—pisze pJHoesick— 
jaki wywierają wykłady i pisma prof. 
Tarnowskiego, to doświadczyłem go

„Klub szlachecki" w Wilnie przy ul. Milionowej. —  
We wspanialej sali klubu tego odbywa się większość 

zabaw publicznych.

rżeń i dyskretnych półszeptów. Ale 
na świecie wszędzie nie brak scepty
ków... są oni i nad Wilią, patrząc te
dy na szumny karnawał mimo wszy
stko kiwali głowami, powtarzając zło
śliwie: „nie, z tej mąki chleba nie 
będzie"...

Jakoż istotnie nie słychać, aby 
walce i kadryle tegoroczne skojarzyły 
wiele par młodych — a wszakże taki 
jest karnawału obowiązek społeczny!.. 

Wilno. TH 1- Łowicki.

w bardzo wysokim stopniu na sobie 
i to od pierwszej chwili, kiedy zo
stałem studentem Uniwersytetu Ja 
giellońskiego. Wykłady te i pisma 
pod względem retorycznej świetności 
zgoła nie ustępujące najznakomit
szym na uniwersytetach zagranicz
nych, zawsze wywierały bardzo silny 
wpływ na słuchaczy, a że prof. Tar
nowski, rozbudzając w swych ucz
niach zamiłowanie do literatury oj
czystej, jeszcze sobie prócz tego po
trafił zaskarbić ich przywiązanie 
i wdzięczność, o tem niechaj zaświad
czy chociażby książka niniejsza, na
pisana głównie ku uczczeniu czter
dziestoletniej pracy literackiej zasłu
żonego autora „ Pisarzy politycznych", 
praca, która, orgarniając wielorakie 
dziedziny, zawsze i nadewszystko była 
obywatelską, patryotyczną".

Dwutomowe dzieło Hoesicka od
twarza z drobiazgową ścisłością cały 
pracowity żywot Stanisława Tarnow
skiego, od kolebki aż po dzień dzisiej
szy. W tomie pierwszym, poświę
conym młodości dzisiejszego jubilata, 
kreśli autor jego lata dzieciństwa, 
opisuje zamek rodzinny w Dzikowie, 
rozwodzi się o wpływie otoczenia na 
umysł dziecka, o znajomych i krew
nych, o śmierci babki ojca i o prze
wodniej roli w rodzinie matki Tar
nowskiego. Rozdział drugi: „Lata 
Szkolne" zawiera interesujące szcze
góły o Krakowie ówczesnym, o gim- 
nazyum św. Anny, dokąd przyszły 
historyk uczęszczał, o jego profeso
rach i kolegach, wśród Których oczy
wiście pierwsze zajęli miejsce Józef 
Szujski i Lucyan Siemieński. „Lata 
Uniwersyteckie" obfitują również

W zajmujące Szczegóły o ówczesnym 
uniwersytecie Jagiellońskim, o wy
bitniejszych profesorach, o krakow
skich salonach arystokratycznych, 
o teatrach wiedeńskich, o śmierci 
Mickiewicza i o wojnie włoskiej. 
Z kolei przechodzi autor do pierw
szych kroków politycznych Tarnow
skiego i w rozdziale czwartym swej 
pracy kreśli dokładny obraz ówczes
nych stosunków galicyjskich, z uwzglę
dnieniem wypadków powstania stycz
niowego, które w życiu poczynające
go pisarza miało znaczenie dycydu- 
jące.

Część druga monografii zawiera 
szczegółowy rozbiór czterdziestolet
niej pracy jubilata. 0 pismach kry
tycznych, literackich i politycznych 
„dostojnego mistrza" rozwodzi się 
wdzięczny uczeń nader drobiazgowo, 
nie przepuszcza najdrobniejszego 
szczegółu, gęsto przytacza cytaty, 
maluje tło z dokładnością benedyktyń
ską i kończy pierwszy rozdział tomu 
drugiego opisem ślubu Tarnowskiego 
z Różą Branicką. Dwa następne 
i ostatnie rozdziały monografii „Re- 
ctor Magnificus" i „Prezes Akademii" 
są nietylko nader wyczerpującym 
rozbiorem działalności profesorskiej 
i obywatelskiej luminarza krakow
skiego, ale stanowią ciekawy przy
czynek do historyi obyczajów i kultu
ry polskiej w zaborze austryackim.

Obszerna praca Hoesicka ozdo
biona jest licznymi portretami mi
strza krakowskiego, dla którego 
wdzięczny uczeń zdaje się bałwo
chwalcze niemal żywić uwielbienie. 
Stąd wyraźny, choć bezwiedny ton 
panegiryczny dzieła, przybierającego 
wrażenie nie studyum krytycznego, 
lecz niejako ody pochwalnej na część 
bohatera narodowego. Każdy czyn 
mistrza, każda jego praca, każdy gest 
niemal, wy daj e się zahypnotyzowane- 
mu uczniowi wzorem doskonałości, 
a zaś całe życie jego, to wcielenie 
wszystkich cnót ewangelicznych. 
Wśród oślepiających blasków bezkry
tycznego zachwytu i duszących dy
mów kadzideł postać prof. Tarnow
skiego wydaj e się za życia wniebo
wziętą i tak świetlaną, że w tem mo
rzu światła rozpływają się'kontury 
cielesne człowieka, pisarza i obywa
tela. Gdyby autor w pracowitej mo
nografii swojej, zamiast chwalby bez
względnej, stosował był metodę kry
tyczną, gdyby nie rozpraszał się na 
drobiazgi, nie tonął w cytatach, lecz 
skupił się, streścił, pogłębił i dążył 
do syntezy, niewątpliwie postać zna
komitego pisarza nabrałaby wyrazu, 
plastyki i barwy. Tembardziej to 
uczynić należało, że ten wspaniały 
„rector magnificus", ten zaslużońy 
prezes Akademii, ten wpływowy pro
fesor, świetny stylista i mówca po
rywający, potrafił nawet w sprawach 
literackich działać jako członek stron
nictwa, występować w charakterze 
partyjnym swojego obozu, że miał 
swe uprzedzenia i słabości swoje, że 
był człowiekiem żywym, z krwi, z ciała 
i z kości, pełnym werwy i tempera
mentu, zalet i ułomności, a nie mdłem 
wcieleniem doskonałości wszelakich,
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ani jakimś nowym „świętym polskim" 
w rodzaju tych, jakich snobizm kra
kowski w ostatnich czasach naptodził. 
Przy wielkiem zamiłowaniu do badań 
i dociekań literackich, przy niepospo
litej pracowitości i wyrobieniu pisar- 
skiem stać młodego autora na coś 
więcej, niż na kompilacyę wypisów 
i cytat, stać go niewątpliwie na rze
telne studya artystyczne, jeżeli tylko 
Wadliwą metodę swoją zmieni i za
stosuje do wymagań krytyki współ
czesnej.

Atoli, mimo tych wad i braków, 
monografia Hoesicka o prof. Tarnow
skim zawiera tak obfity materyał 
faktyczny, nader skrzętnie przez auto
ra zebrany, rzuca takie światło na 
ludzi i sprawy ubiegłego czterdzie
stolecia, pisana je s t tak gładko, a nie
kiedy barwnie, że stanowi książkę 
nie tylko zajmująca, lecz z wielu 
względów pouczającą.

Stanisław Kozłowski.

Ostatni
Biskup Chełmski?

W 40-letnią rocznicę śmierci.
Czterdzieści lat minęło od męczeńskiej 

śmierci ostatniego biskupa unickiego 
chełmskiego—Jana Mikołaja Kalińskiego.

Gorący patryota, szczerze przywią
zany do wiary, biskup Kaliński nie ugiął 
się przed narzucanem mu prawosławiem 
i stałość tę okupił życiem. Syn b. kon
federata barskiego, odziedziczy! po swych 
ojcach hart ducha, który mu potem był 
tak bardzo pomocny. Niezwykle zdolny, 
w 23 roku życia został kapłanem. Przed
tem studyował czas jakiś św. teologię 
na uniwersytecie w Wilnie. Rozumny, 
wykształcony i energiczny szybko posu
wał się po szczeblach hierarchii duchow
nej. Najpierw został proboszczem w Cho- 
roszczynce, następnie dziekanem bial
skim. W tym czasie brał czynny udział 
w stowarzyszeniu „Unia", którego celem 
było szerzenie głębszego i wyższego 
oświecenia duchowieństwa unickiego 
i utrzymania wierności Stolicy Apostol
skiej.

Po wykryciu stowarzyszenia ks. Ka
liński został aresztowany i odsiadywał 
więzienie. Wreszcie uwolniony, został 
proboszczem w Konstantynowie i dzie
kanem łosickim. W początku roku 1863 
prekonizowany na biskupa belzkiego, 
koadjutora biskupa Teraszkiewicza z pra
wem następstwa (cum juro successionis). 
Po śmierci biskupa Teraszkiewicza, jako 
prawy jego następca, ks. Kaliński został 
biskupem chełmskim, potwierdzonym 
przez papieża i cesarza. Z chwilą obję
cia tego stanowiska, zaczęia się iście 
krzyżowa droga dla Kalińskiego. W dye- 
cezyi panował zamęt wśród duchowień
stwa. W tym właśnie czasie do War
szawy przybył na namiestnika lir. Berg 
1 dał początek sławnemu „nawracaniu 
unitów chełmskich na prawosławie". Za
częły się tysiączne prześladowania bi
skupa, księży a wreszcie i samego ludu.

Dopomagał w tern Bergowi kniaź 
Czerkaski, dyrektor Komisji spraw we
wnętrznych i duchownych z partyi Milu- 
tyńców i chytry jak lis Sidorski, za-

*) „Ruś Chełmska" X. E. Bańkowskiego.— 
„Czasy Nerona w XIX wieku" X. I. P. Bojanow- 
skiego.

rządzający sprawami grecko-unickiemil 
Wszechmocni wzywali biskupa Kaliń
skiego do Warszawy, za każdym razem 
żądając zmian w duchu prawosławia; 
widząc jednak stałość biskupa, wpadali 
w jeszcze większą zawziętość. Najeżdżali 
go w domu, to Sidorski, to gubernator 
Witte, to znów Czerkaski. Ciągle nale
gali o zaprowadzenie kazań w języku 
rosyjskim; o wyrzucenie organów z ko
ściołów; o „oczyszczenie obrzędów od 
jakichś łaciń
skich nalecia
łości"; aco naj- 
w ażniejsze o 
przyjęcie do 
dyecezyi księ
ży g a l ic y j 
skich; Kaliński 
stał nieugięty 
wobec żądań i 
pogróżek.Czer
kaski, chcąco- 
slabić stano
wisko biskupa, 
powoli usuwał 
z k a p i t u ł y  
wszystkich gor
liwszych księ
ży patryotów, Biskup Jan Mikołaj Kaliński, 
lecz i to nie
wpłynęło na silną wolę biskupa Kaliń
skiego. — Czerkaski poznosił klasztory 
bazyliańskie; zamknął Ot). Pijarów 
w Chełmie, a na ich miejsce utworzył 
gimnazyum rosyjskie męskie; zniesiono 
00. Reformatów i klasztor ich przero
biono na wyższą szkołę rosyjską żeńską; 
odjęto kolatorom prawo prezentowania 
proboszczów; zabrano majątki duchowne 
i wyznaczono duchowieństwu plącę z ka
sy państwa, żeby tym sposobem uczynić 
duchowieństwo zależnem od rządu. 
Wreszcie z Nowym Rokiem 1866 odjęto 
biskupowi pensyę. Lecz i tę krzywdę, 
zniósł Kaliński spokojnie. Przyjmując 
gości, mówił: „Nawiedzajcie częściej cha
tę moją, bo odtąd dopiero na własnym 
będę Chlebie, odtąd dopiero Chrystusa 
mojego i Ojca św. w Rzymie biskupem 
być się czuję." Wreszcie, w końcu wrześ
nia 1866 roku, nie mogąc w żaden spo
sób skłonić Kalińskiego do przyjęcia 
schizmy, Czerkaski przesłał mu wszyst
kie swe wymagania spisane na kilkuna
stu arkuszach jako ultimatum i, nieotrzy- 
mawszy odpowiedzi, postanowił zesłać 
opornego biskupa Kalińskiego na Sybir.

Wtedy arcybiskup unicki lwowski 
przysłał do Chełma wysłańców, którzyby 
ułatwili ucieczkę prześladowanemu do 
Galicyi. Kaliński nie przyjął pomocy: 
„Jestem tu z woli Bożej postawiony opie
kować się mymi unitami i wytrwam tu 
do końca"—odrzekł przybyłym.—Dnia 22 
września w nocy pałac biskupi otoczono 
wojskiem i żandarmeryą. Oficer odczytał 
ukaz carski, skazujący Kalińskiego na 
wywiezienie na Sybir, i pozostawił parę 
chwil na pożegnanie z rodziną. O 5-tej 
rano tuman kurzu przysłonił uwożonego 
biskupa, ofiarę bezprawia, przemocy 
i gwałtu.

W Wiatce, na wieść o przyjeździe 
biskupa obrządku greckiego, gnanego 
w dalekie kraje Sybiru, zbiegli się licz
nie tam zamieszkali „staroobrjadcy", są
dząc, że jest to ich biskup. Konwojująca 
żandarmerya, w obawie o zaburzenia 
i nieprzyjemne stąd kolizye, postanowiła 
raz skończyć z niebezpiecznym zesłań
cem.—Rankiem na drugi dzień znalezio
no biskupa Kalińskiego uduszonego.— 
Zwłoki pochowali miejscowi rodacy wy
gnańcy, wraz z będącym tam na osie
dleniu, biskupem Krasińskim.

Goca i wroga ziemia przyjęła i do
tąd chroni jego szczątki. g.

Wilhelm Dietz,
Zmarły przed paru dniami głośny 

profesor Akademii Sztuk pięknych 
w Monachium był jednym z najzna
komitszych malarzy niemieckich. Łą. 
cząc wykwint formy z sentymentem 
i nieraz żywiołową rubasznością, sta
nowił typ wielce oryginalnego czło
wieka i artysty. Niezrównane są jego 
sceny z życia średniowiecznego, epi
zody wojennego bałagulstwa z woj
ny chłopskiej, a przedewszystkiem 
nieporównane, wprost świetne karty 
z epoki Wallensteina. Tkwi w tej buj
nej twórczości i wyborny prawdzi
wie renesansowy humor, i ten pier
wiastek nieuchwytny, a tak nas prze
konywający: „ton epoki". Wszystko 
cokolwiek wyszło z rąk tego twórcy, 
niezwykłem jest przez swą indywi
dualność i zawartość ważką.

Pokrewny tematami Meissoniero- 
wi, z wielu względów tamtemu równy, 
choć w całości mniejszy, również roz
miłowany w fiamandach z XVI XVII 
wieku, owych Dowach, Therbnrgach, 
Teniersach—Netscherach i Wouwer- 
manach, którymi roją się wszystkie 
głośne muzea świata. Przejął się tam
tych sposobem pojmowania przyrody,, 
ich niezrównaną sprawnością malar
ską, tak daleką od maniery i szematu 
czasów późniejszych.

Sztuka Dietza stała się W Niem
czech epoką malarską, drogowskazem' 
niezawodnym w chwilach wahań este
tycznych doktryn, tak często zawod
nych i obniżających poziom artystycz
nych prodnkcyi współczesnych. Jest 
w tej sztuce wyborny pierwiastek 
edukacyjny, rzadko dający się *odna- 
leść gdzieindziej. Wszyscy jego ucz
niowie, a miał ich całe legiony, wyno
sili stamtąd ubóstwienie przyrody, 
życia nie fałszowanego konwenansem 
i specyalną szczerość malarskich uczuć 
i odczuć.

Podziwiając jego „Piknik", lub 
które z głośnych arcydzieł w pinako- 
tece monachijskiej, zawsze opuszcza
my te praco z uczuciem wdzięczności 
za chwile rozkoszy artystycznej praw
dziwej i trwałej. W tych małych for
matem arcydziełach umiał więzić ca
łe światy animuszu rycerskiego, ja
kiejś innej rasy ludzi, dziś już nie
spotykanej, a tylko jeszcze żyjącej 
w śwfbcie poezyi i sztuki.

Ci dostojni, grzeczni, wykwintni 
ludzie z „Pikniku" wprost przypomi
nają opisy dworu w Ferrarze: taka 
tam noblessa, taki obyczaj i wdzięk 
nieporównany. A „Zajazd"? Kłębi się 
humor i zamaszystość wojacka: to 
istny kongres Falsfaffów. Każden coś 
gada wesołego, kłamie, facecyonuje, 
ale jakież to niezrównane w swem 
prawdopodobieństwie. Tych ludzi czuć 
jeszcze prochem, wnoszą oni cały oho-’ 
zowy aparat życia, zamaszystość i wir 
gor wojacki. Nieporównana Sztuka!

Dziś, kiedy twórczość pstatnich 
pokoleń malarskich wpadła w jakieś 
nieznośne i ślamazarnie płaczliwe 
pseudo-szczere przędrżeźnianie uczuć 
wielkich malarzy Quatro Centa,, lub
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ich głębokich wyznawców angielskich 
z ubiegłego stulecia: Sztuka tak męz- 
ka, tak pełna siły, polotu finezyi ży
ciowej, Sztuka rozgrzewająca duszę, 
Sztuka „pełna®, obejmująca zespół 
przejawów życia ma niesłychany urok 
i znaczenie ogólne. Dietz był wielkim 
przyjacielem polaków, miał ich czę
sto u siebie w szkole, wielce ich ce
nił, a z Brandtem, obydwoma Gierym
skimi łączyła go szczera przyjaźń ni- 
czem i nigdy niezmącona. Była to 
dzielna natura góralska. Bawar z uro
dzenia i temperamentu, łączący w so
bie najlepsze instynktu wielkiej kul
tury i rasy swej ojczyzny—takim był 
Dietz.

Wl. Wankie.

Czciciele dyabła,
Przed dziesięciu laty grasował 

we Prancyi literacki szarlatan, który 
w licznych swych książkach opowia
dał nadzwyczajne rzeczy o panowaniu 
dyabła, onego ewangelicznego Lucy
fera, na ziemi. Ten Lucyfer według 
niego nie był to jakiś mistyczny 
pierwiastek zła, coś w rodzaju 
irańskiego Ahrimana, ale prawdziwy 
dyabeł z rogami, taki, jakim go stwo
rzyła zabobonna fantazya wieków 
średnich. „Dyabeł w XIX-stym wie
ku!" Jak to dziwnie brzmi w uszach 
inteligentnego i wykształconego czło
wieka. To tytuł ogromnej kompilacyi 
dwutomowej, ozdobionej kilku setkami 
najdziwaczniejszych rycin. Wystę
puje tam Lucyfer zmodernizowany, 
we fraku elegancko skrojonym, w au
reoli zaziemskiego światła, z różkami, 
wyrastającymi z głowy. Śmieszne, 
potwornie śmieszne, a jednak praw
dziwe. Ów szarlatan, podpisujący się 
pseudonilnem d-ra Bataille’a, swego 
„Dyabła w XIX wieku" w ogromnej 
ilości egzemplarzy rozsprzedał. I za
robił, grubo zarobił, odsłoniwszy lu
dziom, skłonność do zabobonu czują- 
cym, tajemnice lucyferyanizmu i zwią
zanej z niem masoneryi. Gdyby to 
się działo gdzieindziej, ale we Pran
cyi! Potem szarlatan, zdaje się, 
że się nazywał Taxil, zakpił sobie 
ze swych czytelników i słuchaczy, 
oświadczywszy publicznie na konfe- 
rencyi, że to, co wypisywał i mówił 
o kulcie dyabelskim, albo lucyferyań- 
skim, było blagą, obliczoną na głupo
tę ludzką. A jednak—coś z tego kul
tu lucyferyańskiego było prawdą. Nie 
ulega bowiem wątpliwości, że właśnie 
w naszym oświeconym wieku są Ju
dzie, którzy poważnie zajmują się 
wywoływaniem dyabłów, może nawet 
samego Lucyfera, odprawianiem t. zw. 
mszy czarnej, przesądami kabały ży
dowskiej, alchemią i astrologią, ma
gią i t. d., t. j. tern wszystkiem, co 
zdawało się być pogrzebane na wieki. 
Są tacy i u nas... Widocznie zabo

bon nigdy nie przestanie pociągać 
i nęcić swą tajemniczością.

Znaleźli się w chrześcijańskim 
świecie czciciele Buddy, czciciele Ozy
rysa i Izydy, dlaczegóżby nie miało 
być praktykujących średniowieczny 
kult dyabła. W Europie nazywa się 
to dekadencyą, egzotyzmem...

Istotni czciciele Lucyfera są na
prawdę, ale tam, skąd ku nam szły 
równocześnie światło i ciemnota— 
Aryman i Ormuzd: w starej Azyi,

W dzisiejszej Mezopotamii, w pu
styni Syryjskiej, mieszka plemię kil
kadziesiąt tysięcy głów liczące, znane 
pod ogólnem mianem Jezydów. To 
są właśnie owi rzeczywiści „czciciele 
dyabła". . Do tej pory etnografowie 
nie zgadzają się na jedno w kwestyi 
pochodzenia Jezydów. Podobno są 
oni potomkami żydów, którzy przed 
wiekami schronili się na pustynię, 
uciekając z Palestyny przed Rzymia
nami; podobno Jezyd, kalif wyklęty 
za zabójstwo Husseina, wnuka Maho
meta, jest jch protoplastą. Tępieni 
przez kurdów, nędzni tułacze, żyjący 
z dnia na dzień od wieków, zdała od 
wszelkiej kultury, umiłowali tego 
archanioła, którego miał Pan Bóg za 
pychę strącić z empirej ów niebieskich 
na padół ziemski. Uczcili w nim nie
szczęście, ponieważ sami są nieszczę
śliwi. Oczekują razem z Lucyferem 
zbawienia... i oddają mu cześć, jako 
temu, który jednakże znowu kiedyś 
stanie przy boku niebieskiego króla, 
Pana życia, na czele legionów aniel
skich. Kult ich, niezmiernie ciekawy.

Kult dyabła. Jezyd zabierający się do odbycia próby ogniowej.

W krainie czcicieli dyabła. Jezyd stojący na rozżarzonych węglach,

nie został zbadany, ponieważ ukry
wają się z nim. Nienawidzą tych, co 
Lucyfera przeklinają, co go nazywają 
„szatanem", duchem złym. Stolicą 
ich jest miasteczko Sindżar, a główny 
ich prorok, rodzaj patryarchy, miesz
ka we wsi Lalech, gdzie też znajduje 
się sanctuarium Pana Światła, Feni
ksa, którego czczą pod formą fanta
stycznego ptaka z głową koguta. Tam 
także odprawiane bywa nabożeństwo 
ku czci Lucyfera, tam więc rezyduje 
właściwy kult lucyferyanizmu. Nikt 
tych dyabelskich ceremonii nie wi
dział, bo się z nimi kryją. Znane są 
tylko fragmenty, zanotowane przez 
różnych podróżników. Jeden z nich 
np. był świadkiem ceremonii chodze
nia po rozpalonych węglach bezkar
nie. Opowiada, że z przerażeniem 
przyglądał się takiej scenie — żywy 
człowiek stanął na rozpalone węgle 
i zdawał się nie czuć żaru: czucie 
mu odebrał sam Lucyfer, wedle opinii 
gromady otaczających go czcicieli 
dyabła.

Ponury kult, trwający od wieków, 
zrodziła go rozpacz... Jezydzi, odtrą
ceni niejako od litościwego Boga, nie 
zaznawszy nigdy szczęścia, zwrócili 
się po to szczęście do upadłego archa
nioła, do dyabła... równie jak oni 
wydziedziczonego ze wszystkiego, co 
czyni życie, jeżeli już nie miłem, to 
przynajmniej znośnem. Są też oni 
czcicielami nie pysznego dyabła, a te
go przedziwnie smutnego, którego tak 
pięknie opisał rosyjski poeta Lermon
tow w swym „Demonie".
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Lucyferyanizm  zachodni je s t  p ro 
duktem  głów niedowarzonych, rezu l
tatem  przesy tu  kultu ralnego , kiedy 
tym czasem ów wschodni ma sw oje 
źródło w obłąkaniu, pow stałem  z n ie
dostatku i strasznego  opuszczenia. 
Lucyferyanizm zachodni budzi uśmiech 
politowania, a ów jezydzki w spół
czucie.

A. Miecznik.

Wieczór mistrzów polskich 
w Berlinie.

Ryszard Burmeister.

Wśród orgii szowinizmu, wśród co
raz bezwzględniejszej naganki na wszyst
ko, co polskie—mała oaza, gdzie namięt
ności polityczne nie istnieją i nie prze
szkadzają czcić piękna, płynącego z du
cha innego narodu. W sali Beethovena 
w Berlinie odbył się wieczór w całości 
poświęcony mistrzom polskim: Szopeno
wi i Ujejskiemu, urządzony przez jedne
go z największych pianistów współczes
nych—Ryszarda Burmeistra.

Burmeister 
grał szereg l i 
tworów nasze
go mistrza, ar
tystka drama
tu panna Ja
dwiga Reicher 
deklamowała 
znane poezye 
szopenowskie 
Ujejskiego w 
tłó m a c  zeniu 
niemieckiem.
Garstka obec
nych polaków 
nie mogła się 
oprzeć uczuciu 
wdzięczności 
dla niemieckie
go m u zy k a ,
który z takim zapałem oddał się urzą
dzeniu tego „polskiego wieczoru". Ujej
ski pierwszy raz był słyszany z pu
blicznej estrady w Niemczech, ale nie 
pierwszy raz publiczność spotkaia się 
.Z jego nazwiskiem. Poezye jego przy
swoiła językowi niemieckiemu przed laty 
w wybornym przekładzie pani Emilia 
Bett (wyszły w „Bibliothek der Ge- 
sammtlitteratur" Halle, Otto Hendel).

W r. 1886 pisa! twórca „Cborału" 
do swej tłomaczki:

„Smutny jestem tą  myślą, że w ob
cym języku ogłoszone moje poezye znaj
dują więcej zrozumienia i współczucia, 
niźli teraz we własnym moim narodzie. 
Pragnienie sławy od najmłodszych lat 
obcem mi było: kochałem naród, bola
łem nad nim, modliłem się o dobre 
i skuteczne natchnienia, aby go po- 
dźwignąć—a teraz widzę, że ani mnie 
nie zrozumiano, ani słowa mojego.."

Czy zupełnie nie miał słuszności?...
Wielka sala koncertowa Beethovena 

była przepełniona doborową publiczno
ścią, a koncert świetnie się powiódł. 
Powtórzony został następnie w Dreźnie 
i w kilku innych miastach niemieckich.

II. Ii.

Z „KSIĘGI ZDARZEŃ".

Spojrzenie pod stół.

Siedzieliśmy w kawiarni paryskiej 
przy złączonych stolikach, jako „rodacy".

Było nas z dziesięciu.
Rzadko tu zaglądałem—więc prawie 

za każdym razem spotykałem jakąś no
wą twarz.

(Gdym był tu po raz pierwszy—było 
nas trzech tylko).

Dziś zastałem znowu dwóch niezna
jomych. Wymieniliśmy nazwiska i obo
jętne uściski dłoni—nic więcej. (Odtąd 
zwać się będziemy „znajomymi").

Jeden z dawniejszj cli znajomych 
zrobił mi obok siebie miejsce.

Siedziałem naprzeciw świeżo pozna
nych.

Rodacy grali w szachy, przerzucali 
gazety, pili, palili, rozmawiali—jak w ka
wiarni.

Znać jednak było, że próez połączo
nych stolików, nic tych ludzi nie łączy.

Przyprowadził ich tu i posadził spo
łem nieprzeparty nałóg odsiedzenia 
w knajpie tej godziny dnia, kiedy to: 
„niewiadomo, gdzie iść i co ze sobą 
zrobić".

Ci dwaj panowie, których tu po raz 
pierwszy widziałem, nie czytali, nie 
grali, mało pili — lecz zato bawili się 
(napozór) wyśmienicie i usiłowali bawić 
sobą cale towarzystwo. Musieli się 
dawno znać, gdyż mówili sobie po imieniu.

Zabawa ich wydała mi się zgoła 
niewybredną.

Docinali sobie wzajemnie bez prze
rwy, lecz, niestety, i bez dowcipu, jak
by z urzędu, czyniąc wrażenie ludzi, 
związanych tajną umową takiego właśnie 
wzajemnego traktowania siebie stale,— 
więc choć raz wraz wyraźnie brakowało 
im materyalu do kpinek, baczyli pilnie, 
by nie dostrzeżono, że brakuje im rów
nież szczerej do nich ochoty.

Przyglądałem im się i słuchałem 
pilnie, udając, że śledzę grę w szachy 
mych sąsiadów. Mogłem dzięki temu 
obserwować ich bez przykrej konieczno
ści towarzyskiej uśmiechania się przy 
tępych ciosach szermierki cepami.

Zauważyć było łatwo, że w kry
tycznych momentach wzajemnego wy
czerpania ratował zawsze sytuacyę 
ofenzywą młodszy z nich, siedzący 
wrogu kanapy, nizki, szczupły blondyn, 
słabo rozwinięty fizycznie, o czem się 
rychło jednak zapominało, spojrzawszy 
w jego bystre oczy pod inteligentnem 
czołem.

A usta wyrzucały tandetne liczmany 
dowcipu.

Zwróciło moją uwagę jeszcze i to, 
że, mimo żywej gestykulacyi suchych 
dłoni, korpus tego człowieka pozostawał

mniej więcej w jednej i tej samej pozy- 
cyi, utrzymywanej kosztem stałego wspie
rania łokci o grzbiet kanapy.

Może miało to wyobrażać wiadomą, 
trochę arogancką nonszalancyę, tak 
zwykłą u ludzi nizkiego wzrostu?...

Pomyślałem naraz, że musiało go to 
jednak męczyć.

W tej samej chwili sąsiad mój do
stał najhaniebniejszego w świeoie mata.

Dziwny blondyn przy ie j okazyi 
znowu puścił jakiś wątpliwej wartości 
dowcip pod adresem graczy, budząc 
śmiech naokoło.

Idyo... — mruknąłem odruchowo do 
siebie, ale nie skończyłem tego słowa 
nad stołem, ho jednocześnie' wypadło mi 
ze wstawki cygaro i potoczyło się pod 
Stół.

Schyliłem się po nie.
Między kilku param i urągliwie jędr

nych nóg zwisały martwo ze.skórzanego 
brzegu siedzenia dwie okropnie pogięte 
kończyny ludzkie, wsadzone w spodnie 
i w kamasze, jako żałosny obraz. nóg 
męskich, a  z pod kanapy wyzierały bo
leśnie wepchnięte tam nerwowo kule.

Z krwawym rumieńcem wstydu za
palałem zawzięcie palące się doskonale 
cygaro, usiadłszy na swem miejscu.

Zasłoniłem się upragnionym kłębem 
dymu.

Kaleka jednak poprzez dym rzucił 
na mnie niespokojne, pytające wejrzenie 
swych mądrych oczu.

Opanowałem umiejętnie zmieszanie 
i, powtarzając głośno jego lichy dowcip, 
roześmiałem się szeroko, a sąsiedzi do
brodusznie zawtórowali mi.

Byłem im wdzięczny za to.
Blondyn uśmiechnął mi się życzli

wie, uśmiechem zmęczonego żołnierza, 
zwolnionego z uciążliwej warty, rozpo
czął wnet ze mną rozmowę i prowadził 
ją  żywo i inteligentnie aż do rozejścia 
się całego grona.

Wyszliśmy z kawiarni we trzech: 
kaleka, przyjaciel jego i ja.

Mimo protestów, odprowadziłem go 
kawałek drogi.

Rozstaliśmy się na skrzyżowaniu 
dwóch bulwarów.

On poszedł w jedną stronę ze swym 
przyjacielem.

Ja  zaś w drugą... z myślą o tern: 
ilubyśmy uniknęli ocen błędnych i krzyw
dzących, gdybyśmy przed wydaniem sądu 
o nieznanym bracie, któregośmy zastali 
pewnego dnia za stołem naszym, rzucili 
naprzód... spojrzenie pod stół!
Paryż, 1907. WACŁAW ROGOWICZ
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Nowoczesna astrologia.
Klucz astrologiczny w ocenie ludzi 

stanowiący dotąd tajemnice magów 
i astrologów średniowiecznych, polega 
na następującej zasadzie:

„Ziemia tern jest w stosunku do 
wszechświata, czem nasz układ plane
tarny w stosunkn do otaczających go 
gwiazdozbiorów!0

Zatem, pojedyńcze układy planetar
ne, zwane gwiazdozbiorami, (konstela- 
cyami) wpływają na układ warunków 
życia na ziemi, więc i na człowieka 
w sposób sobie właściwy. Lecz na czem 
ten wpływ polega?

Podług astrologów, każdy gwiazdo
zbiór posiada charakterystyczne cechy 
i człowiek urodzony w maju lub w stycz
niu, musi być absolutnie różny od czło
wieka urodzonego w tymże czasie, ale 
na innym punkcie globu ziemskiego, 
gdyż ten wpływ gwiazdozbiorów wciągnię
ty  jest w rachunek długości i szerokości 
geograficznych, jak również w rachunek 
czasu. To znaczy, iż każdy dzień mie
siąca, każda godzina i minuta, robi róż
nice w zadokumentowaniu się tego 
wpływu planet na objawy ziemskie. 
Lecz tego mało; ponieważ ziemia ulega 
obrotowi koło osi własnej i słońca, więc 
moment poczęcia i urodzenia w każdej 
chwili bywa inny na różnych punktach 
globu przy poczęciu z tych samych ro
dziców. Rysunek niżej podany, podług 
kabalistyki astrologicznej zbudowany, 
tłomaczy następujące momenty.

Środowisko z ' zarodkiem człowieka 
jest ziemia. Znaki astronomiczne i daty 
miesiąca, podzielone na 30 stopni każ
de, oznaczają sferę wpływów pojedyń- 
czych gwiazdozbiorów. Każdy stopień, 
ewentualnie dzień miesiąca, odpowiada 
90 podziałkom. Pierwsza podziałka jest 
dodatnia i postępuje aż do 45 stop
nia, poczem cechy danego gwiazdozbio
ru zanikają i 90 podziałka jest ujemną. 
Zatem człowiek, urodzony w połowie 
miesiąca w dzień, zwykle musi mieć po
dług astrologów temperament zrównowa
żony. Lecz to ustalenie nigdy nie bywa 
biernością, lecz zrównoważeniem cech 
dodatnich i ujemnych, które dany gwia-

Q$CHófl

zdozbiór stanowią. Teraz, jeżeli zapyta
my, jaki wpływ wywierają różne gwia
zdozbiory, to określenie tego znajdziemy 
w licznych podręcznikach i książkach, 
kabalistyce poświęconych. W polskiej lite
raturze niema tego rodzaju wydawnictw, 
lecz piśmiennictwa zagraniczne obfitują

w podobne książki. Praktyczny skutek 
tej kabalistyki polega na tern, iż wiedza 
astrologiczna wskazuje nam, jak wiele 
starożytni musieli obserwować — żeby 
z góry, a priori powiedzieć, że taki a taki 
gwiazdozbiór posiada takie a nie inne 
cechy twórcze. — Nowoczesne badania 
w tym względzie prowadzone *) poucza
ją, że ośmieszona astrologia miała swą 
racyę bytu, że posiada doniosłe znacze
nie porównawcze, przy badaniu pojęć 
i ewolucyi ludzkiej wiedzy na tłach me
tafizycznych.

. Okuli.

Żarłoczne rośliny.

W Pensylwanii założono przy uni
wersytecie »ivarium, w którem znajduje 
się cała kolekcya niezmiernie ciekawych

Rośliny, które jedzą.

roślin—bo takich, które jedzą. Na na
szym rysunku są dwie takie rośliny. Na 
liściach pierwszej osiadają muchy i, nie 
mogąc się z nich oderwać, zdychają. 
Roślina dokonywa ich rozkładu i po
chłania. Druga roślina wyobraża rodzaj 
dzbanka. Szczur zbliża się do zdradli
wego naczynia, przypuszczając, że bę
dzie się mógł napić, znajdującej się w je 
go wnętrzu, wody. Stanął, nachyla łe
bek, wtem ostry kolec, co niby odła
mek uszka sterczy sobie nad dzbanusz
kiem, wpija mu się między uszy i nie 
puszcza. Im więcej szczur się szamoce, 
próbując się wyzwolić, tern głębiej ów 
kolec, mający podobieństwo do żądła 
grzechotnika, wdziera się w jego ciało. 
Następuje wówczas tragiczna w życiu 
szczura chwila — słabnie i poddaje się. 
Jest przygwożdżony, nie może się ru
szyć, wreszcie zdycha. Wówczas rośli
na go pożera, a raczej pochłania, skoro 
się zaczyna rozkładać jego martwe ciało. 
Czyż to nie są rośliny żarłoczne? I jak
że tu odmówić filozofowi Hartmannowi, 
który tak przekonywająco dowodzi na 
podstawie przyrodniczych obserwacyi 
o instynkcie, o inteligencyi, niemal o ro
zumie... pozaświadomym roślin?...

*) Die moderno Astrologie. Lipsk 1904.

Zgonsłynnego okulisty.

zdobyć szeroki roz-

Ś. p. Ksawery Gałęzowski.

Ś. p. Ksawery Gałęzowski.
Zmarły w tych dniach w Paryżu 

ś. p. dr. Gałęzowski był jednym z nie
wielu uczonych polskich, któremu w tak 
niełaskawem a trudnem dla cudzoziem
ców środowisku cywilizacyjneni, jakiem 
był z dawna i do dziś pozostał Paryż, 
udało się przecież
glos, wielką stawę, 
a przytem i znacz
ne środki materyal- 
ne. Głęboka wiedza 
i nauka, długą pra
cą i doświadcze
niem poparta, a 
przytem fenomenal
na wprawa i zręcz
ność ręki operator
skiej, p rze m o g ła  
wrodzoną francu
zom n ie u fn o ść  i 
niechęć do wszyst
kiego, co nie z Fran- 
cyi źródło swe Me
rze, a cudzoziem
ską nosi nazwę. Klinika oftalmiczna d ra 
Galęzowskiego, założona w Paryżu przed 
40 łaty, pozyskała niebawem wszech
światową sławę. Ze wszystkich stron 
globu naszego ciągnęli do niej liczni 
pacyenci. A kiedy sława ta rosła je
szcze bardziej, zaczęli do niej zjeżdżać 
początkujący lekarze-okuliści dla stu- 
dyów naukowych.—Warszawa pamięta 
ś. p. Galęzowskiego, kiedy przed laty 
kilkunastu w przejezdzie przez miasto na
sze, zdążając do Teheranu do zagrożo
nego ciężką dolegliwością oczną, ów
czesnego szacha perskiego Nasr-ed-Dina, 
zatrzymał się w niem na dni kil
ka. Hotel, w którym słynny opera- 
tor-okulista wówczas zamieszkał, stał 
się prawdziwem miejscem pielgrzymki 
dla tysięcy chorych, chcących skorzy
stać z krótkiego jego pobytu.

W r. 1894, po śmierci profesora 
oftalmologii przy wszechnicy jagielloń
skiej w Krakowie, ś. p. Rydla, chciano 
katedrę tę oddać Gałęzowskiemu. Ukła
dy nie doszły jednak do skutku, ponie
waż zmarły świeżo stawiał za warunek 
dłuższy urlop coroczny, celem prowa
dzenia nadal kliniki w Paryżu.

Dom Galęzowskiego był dla polaków, 
mieszkających w Paryżu, przybytkiem, 
skąd szła pomoc, rada i serdeczne zaję
cie się tylu biedakami, wypełniającymi 
kadry licznego naszego wychodztwa.

Ś. p. dr. Gałęzowski ur. się w ro
ku 18.32 w Lipowcu. Studya uniwersytec
kie kończył w Petersburgu, a w r. 1863 
udał się do Paryża pod opiekę stryja 
swego, Seweryna, znakomitego chirurga, 
zmarłego w r. 1878. Chcąc rozpocząć 
praktykę we Francyi, musiał wpierw 
odbyć nowe studya w tamtejszym uni
wersytecie i tam złożyć raz jeszcze egza
min a.

Po za rozległą praktyką lekarską, 
założył Gałęzowski specyalne czasopis
mo p. i.: 1-tecueil d’oftalmologie, gdzie 
umieszczał i własne prace, będąc przy
tem współpracownikiem innych pism 
fachowych. Wydał również kilka prac 
swych w języku polskim.

D r. v.
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PROMIENIE ROENTGENA NA USŁUGACH CELNIKÓW.

Mówiono już wiele 
o tem, jakie praktycz
ne zastosowanie moż
na uczynić z cudow
nego wynalazku Roent
gena. Promienie, do
bywające się z apa
ratu, wszystko prze
świetlają nawskroś, 
a więc ciało ludzkie, 
kuferki, szuflady i t. d. 
Skorzystali z wyna
lazku lekarze przede- 
wszystkiem, promienie 
X  oddają chirurgom 
nieocenione przysługi. 
Praktyczni amerykanie 
zastosowali je do swo
ich rewizyi celnych, 
a zastosowali nie do
rywczo, lecz systema
tycznie. Oto na pokład 
każdego okrętu, przy
bywającego do nowo
jorskiego portu, wkra
czają celnicy z rent
genowskimi aparata
mi i zamiast dokony
wać sposobem ogólnie 
przyjętym r e w iz y i  
osób i bagażów, za
m ia s t  nieznośnego 
szperania i miętosze
nia rzeczy w kufer
kach, posiłkująsię apa
ratem. Pasażer twier
dzi, że nic nie ma do 
zadeklarowania. Cel
nik patrzy na jego 
twarz i mówi: zoba
czymy ! Prześwietla 
mu usta (1) i widzi, 
że pasażer ma pod 
językiem ukryte bry
lanty. Inny idzie spo
kojnie, tymczasem cel
nik prześwietla mu 
z tyłu (2) palto i spo
strzega kontrabandę.

Jakaś dama zdaje się 
1 iteralnie żądnej kon- 
trabandy nie posiadać, 
przetrząśnięto jej ku
ferki, tyhiezasem cel
n ik  prześwietliwszy 
jej włosy (3) odkrywa 
w ich kłębie zręcznie 
ukryte kamienie dro
gie. Ktoś przedstawia 
paczkę, mówiąc: że za
wiera wę w n ę trz u  
książki. Celnik nie ufa: 
przykłada aparat (4) 
i okazuję się, że to 
nie książki, a co inne
go. Buciki jakiejś pa
ni wzbudzają w Urzę
dniku p o d e jrz e n ie . 
Prosi więc „Niech pa
ni zechce z łaski 
s w e j  pokazać mi 
nóżkę“. Pani poddaje 
nóżkę inspekcyi (5), 
zdradliwe światłoprze- 
świeca skórę nawskroś 
i okazuje się, że bu
ciki zawierają kon
trabandę. — C elnicy  
czynią to je sz c z e  
niezręcznie, ale z cza
sem, gdy dojdą do 
wprawy, pasażer ani 
się spostrzeże, jak je
go całego i wszystkie 
jego rzeczy promienie 
prześwietlą i zaświad
czą bez hałasu i gwał
tu o jego winie lub 
niewinności. Ciekawa 
też będzie rzecz: jak 
sobie poradzą wów
czas amatorowie prze
mytnictwa? Prawdo
podobnie wynajdą spo
soby, o których się, 
oczywiście, celnikom 
obecnym ani śni.

am.

Marcelin Berthelot.

W dD. 18 b. m. Prancya poniosła 
ogromną stratę. Umarł człowiek niepo 
spolity, może nawet genialny, twórca 
chemii organicznej, nauki, która przed 

półwiekiem zgoła 
nie istniała. Był 
to Marcelin Ber
thelot. Nazwis
ko Znane i u- 
znane. Uczony 
głęboki, rilozof, 
polityk, mąż, w 
którego i życiu 
interes nie grał 
żadnej prawie 

roli, odznaczał 
się nadto prze

dziwną, jak na ua-
Marcelin Berthelot. dacza, uczuciowo

ścią. Umarł z bó
lu serdecznego, dowiedziawszy się o 
śmierci żony, którą kochał nad życie. Obaj 
małżonkowie będą jednocześnie pochowa
ni na koszt państwa. Ur. w r. 1827, roz
począł długą karyerę swoją uod profesu

ry w kolegium francuskiem. W • r. 1870 
brał udział, jako dobry patryota, w akcyi 
obronnej w charakterze prezydenta komi
tetu naukowego obrony. Fabrykował arma
ty i proch. Później w tym kierunku dalej 
pracował nad materyami wybuchowemi 
i poczynił bardzo ważne odkrycia, z któ
rych korzysta obecnie zarówno wojsko, 
jak przygodni rycerze bomby. Potem 
został, po ustąpieniu Pasteura, sekreta
rzem dozgonnym akademii nauk, takim 
również dozgonnym senatorem został 
wybrany za zasługi swoje. Poważnego 
i głębokiego uczonego, który, ciągle 
myśl miał zaprzątniętą syntezą ciał or
ganicznych i termo-chemią, ściągnięto do 
sfery bieżącej polityki. Wielki chemik 
zmuszony był przeobrażać się dwukrot
nie wministra: więc piastował w r. 1886 
tekę ministra oświaty i sztuk pięknych 
w gabinecie Gobleta i tekę ministra 
spraw zagranicznych w gabinecie Bour- 
geois. Ministrem był kiepskim, powoła
no go, bo był osobistością wybitną, 
a z przekonań wolnomyślicielem, podob
nie jak jego nauczyciel Renan, i rady
kałem. Berthelot marzył o powszech- 
nem braterstwie w myśl utopii socya-

listycznych. Wierzył, że tylko ' nauka 
przez swoje wynalazki może człowieka 
uszczęśliwić i zmniejszyć do minimum 
jego troskę o byt, o chleb powszedni. 
Idealista — z wynalazków swoich nie 
ciągnął korzyści pieniężnych: oddawał 
je ludzkości bezpłatnie. To charakte
ryzuję najlepiej Berthelota, jako jedno
stkę społeczną. a.

Fotografie amatorskie.

(Zdjęcie p. Jadwigi Zaleskiej . Zima na wsi*
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Wisła ruszyła.

Zatory pod mostem. Stacya kolei Wawerskie] pod wodą.

Felieton Warszawski.
Felieton mój będzie krótki. Nie 

dziwcie się, czytelnicy. Jestem jesz
cze pod wrażeniem świąt i święco
nego, a to rozleniwia. Gdybym zaczął 
mówić o rzeczach poważnych, byłbym 
nieszczery, wolę być płochy i szczery.

Opowiem wam bajkę.
Po całorocznej rozłące Wiosna 

wracała do Warszawy. Szła so
bie powoli, wzdłuż plantu kolei wie
deńskiej, rozglądając się po polach. 
Obok niej biegł Eros, śliczny, złotowło
sy chłopaczek, z kołczanem pełnym 
nowych strzał na plecach. Biegnąc, 
nucił z cicha walca: „usta milczą, 
dusza śpiewa" i raz po raz próbował 
której strzały na cięciwie swego łuku. 
Wiosna ze smętnym uśmiechem przy.- 
patrywała się jego igraszkom. Oba
wiała się o zawód dla syna.

Przez cały czas, który spędziła 
nad południowemi morzami, dochodziły 
ją  złe wieści z Warszawy. Wszyst
kie przyjaciółki o niczem innem jej 
nie pisały, tylko o wiecach, wiecach, 
wiecach, na których postanowiono zgnę
bić i zwalczyć miłość.

Ale płochy Eros nie troszczył 
się o to. On wracał pełen najlep
szych nadziei. I gdy minęli Prusz
ków i Tworki, a w oddali, w sinej 
mgle zmierzchu (wieczór już zapadał) 
zamajaczyły ciemne sylwety kamie
nic' warszawskich, zostawił matkę 
w polu, a sam przyśpieszając kroku, 
pobiegł do miasta.

Z radosnym uśmiechem na ustach 
witał znajome ulice, pełne ruchu, 
i gwaru, zdjął łuk, nałożył nań strza
łę i ciesząc się z góry na ohfite ło
wy, pobiegł do parku Ujazdowskiego.

Tam na ławce w ustronnej alei 
siedzieli kawaler i panna.

Kawaler miał' długie włosy, sza
tę powiewną, panna krótko przy

strzyżoną czuprynę i obcisły, prawie 
męski strój..

Eros przyczaił się za nimi!
Wymierzył.
Dwie niewidzialne strzały prze

szyły po chwili serce obojga.
Wówczas Eros przybiegł i za

czął nasłuchiwać.
Ona, z rozmarzeniem w głowie 

mówiła mu o równouprawnieniu ko
biet i powszechnem prawie wyborczem, 
on, z młodzieńczym zapałem tłoma- 
czył jej kwestyę reglamentacyi nie
rządu. .

Zatory na Wiśle za mostem.

Słysząc to Eros, omal się nie 
rozpłakał. Cisnął o ziemię łuk i strza
ły i rozgoryczony wrócił do matki:

— Uciekajmy, mamo, z Warsza
wy, nic tu  po nas!

Ale Wiosna, która już zdążyła 
się zobaczyć z tym i owym z przy
jaciół i zasięgnąć języka o wszyst- 
kiem, co się przez czas jej nieobec
ności działo w Warszawie, uśmiech
nęła się tylko wesoło i, pogłaskawszy 
synka po twarzy, rzekła:

— Nie martw się, dziecko. Wróć 
do parku Ujazdowskiego, a jeśli ich tam

nie zastaniesz, idź za nimi do "miesz
kania i zobacz, co robią.

— Ale mamo, on jej nawet ani 
razu nie powiedział „kocham". Ja 
już po prostu boję się do nich chodzić.

— Idź, idź, podnieś łuk, zbierz 
strzały, bo ci się jeszcze przydadzą. 
Słuchaj mnie, doświadczonej, która 
już niejedno w życiu widziałam.

Eros usłuchał matki i poszedł. 
Wrócił późno po północy, w złotym 
humorze, podśpiewując walca: „Usta 
milczą, dusza śpiewa".

— Zgadłam?—powitała go z uś
miechem Wiosna.

— Zgadła mama.
Rzucił jej się na szyję i serdecz

nie ją  ucałował.
— Teraz ja  cię zacznę uświa

damiać—odezwała się wówczas Wios
na—tern, co ludzie mówią, nigdy się 
nie należy zrażać. Oni to już w na
turze mają, że co pewien czas mu
szą zmieniać... słowa. A zresztą.

— Co, mamo?
— Pytałam znajomych: Coście 

tu przez całą zimę porabiali. I wszys
cy dali mi jedną i tę samą na mojo 
pytanie odpowiedź:

— Gadaliśmy sobie.
— A jakie wnioski na przy

szłość?
— Że możemy sobie nadal gadać...
I widzisz, dziecko, to mnie uspo

koiło—ciągnęła Wiosna, rozbierając 
się powoli, bo późno już było i oczy 
kleiły jej się do snu. Przyznam . ci 
się, że ja  byłam trochę niespokojna, 
sądząc z tego, co nam za granicę pi
sano. Myślałam, że zajdą tu  jakieś 
ważne zmiany we wszystkiem i nie 
wiedziałam, jak się będziemy czuli 
w tych nowych warunkach życia, ale 
nic się nie zmieniło.

Takie było po całorocznej roz
łące powitanie wiosny z Warszawą.

/rwo.
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Uczniowie szkoły handlowej płof. Boguskiego w Łodzi.

Uczniowie łódzkiej szkoły handlowej z dyr. p. J. J. Boguskim w środku i p. Klossem.

Ś. p, Stan, ęhełchowski,Łódzka szkoła handlowa 
w Warszawie.

Kilkudziesięciu młodzieńców, uczniów 
łódzkiej szkoły handlowej, zwiedzało 
w tych dniach Warszawę. Przewodni
czył im dyrektor tejże szkoły, profesor 
Józef Jerzy Boguski, znany zaszczytnie 
uczony .polski, znakomity. chemik i pe
dagog zarazem. Uczniowie zwiedzili 
pomiędzy innemi: stacyę .filtrów, stacyę 
pomp, Tow. Zachęty Sztuk Pięknych i t. d. 
Prócz tego byli obecni na przedstawie
niu „Balladyny" Słowackiego w Teatrze 
Wielkim.—Na zbiorowej fotografii, którą 
podajemy, widać w środku grupy mło
dzieńców sympatycznego kierownika 
szkoły. (ł.)

Lokaut łódzki i Towarzystwo 
opieki nad dziećmi.

Nieszczęsny zatarg łódzki, który 
tylu ludzi pozbawił pracy i tyle rodzin 
pogrążył na samo dno nędzy i rozpaczy,

Ks. St. Gąssowski. Pastor Machlajd. Kazimierz Matagowski.

wywołał w społeczeństwie ruch filantro
pijny, idący w różnych kierunkach. Oto 
w połowie lutego r. b. zarząd Tow. opieki 
nad dziećmi, zważywszy, jak strasznie 
cierpieć muszą dzieci robotników łódz
kich z powodu bezrobocia, zorganizował 
delegacyę w osobach swych członków: 
ks. St. Gąssowskiego, pastora Machlajda, 
mecenasa Kijeriskiego i p. Kazimierza 
Malagowskiego, w celu obmyślenia środ
ków i sposobów ulżenia niedoli dziatwy. 
Osoby te, znane ze swej szerokiej i wie
lostronnej działalności filantropijnej, uda
ły się do Lodzi, by tam założyć podobne 
do Warszawskiego towarzystwo. Energia 
i dobra wola zostały uwieńczone pomyśl
nym skutkiem, Zebrano fundusze, roz
lokowano dzieci po różnych miejscowo
ściach naszego kraju i tym sposobem 
tysiące dzieci, znalazłszy troskliwą opie
kę, uniknęły następstw głodu, nędzy 
i rozprzężenia. Cicha i tyle pożyteczna 
praca wyżej wymienionych członków 
T. O. nad dziećmi zasługuje ze wszech 
miar na uznanie i poparcie. Podstawą 
jej jest jedynie szeroko i szczerze po 
chrześcijańsku pojęta miłość bliźniego.

W dniu 26 marca odbył się pogrzeb 
człowieka, którego śmierć zarówno nie
oczekiwana, jak przedwczesna, jest praw
dziwą, niepowetowaną klęską dla całego 
społeczeństwa. Tak niedawno pisaliśmy 
o ś. p, Chełchowskim, dając jego por
tret, kiedy przed dwoma zaledwie tygod
niami wybrano go na prezesa Centralnego 
Towarzystwa Rolniczego, że dziś przypo
minać nie potrzeba, czem on był 
w naszem społeczeństwie, jakie dla nie
go położył zasługi, a przedewszystkięm 
jak wiele mógł jeszcze zdziałać* umarf 
bowiem w pełni siły męskiej, rozwoju 
i energii. To też, smutny obrzęd pogrze
bowy stał się wielką, żałobną uroczysto
ścią, a zgromadziły się na nią tysiące 
narodu, bez różnicy stanów. Najliczniej 
stosunkowo zebrało sięziemiaństwo, zmar
ły bowiem był jego wybitnym przedsta
wicielem. Wśród nieb znajdowali się 
przedstawiciele wszystkich , towarzystw 
rolniczych z Królestwa Polskiego oraz 
niektórych innych instytucyi społecznych. 
Za trumną niesiono, pomiędzy wielb in
nymi, wieniec o wstęgach narodowych 
od Koła polskiego, od stronnictwa na- 
rodowo-demokratycznego, od towarzystw 
i kółek rolniczych i t. d.--Mśzę św. ce
lebrował i poprowadził kondukt ks. ka
nonik Radzikowski* a mowy wygłosili:,po
seł Bojanowski od Koła polskiego, Ko
siński w imieniu sfer naukowych, 
Z. Balicki w imieniu stronnictwa naro
dowo - demozratycznego, radca Dzerz- 
bicki w imieniu Centralnego towa
rzystwa rolniczego, b. poseł Nakonieez- 
ny w imieniu ludu, Wąsowicz od towa
rzystwa rolniczego w Płocku. Ale naj- 
piękniejszem uznaniem zasług zmarłego, 
był szczery a serdeczny żal, jaki trum
nie jego towarzyszył.
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Pogrzeb ś. p. Stanisława Chełchowskiego. Fot. J. Mieczkowskiego.

Przed kościołem w Ciechanowie sześciu mówców sławiło cnoty i zasługi zmarłego. — Fotografia nasza przedsta
wia moment, kiedy z trybuny przemawia wiceprezes Centralnego Tow. Rolniczego p. Stanisław Dzierzbicki, w imie

niu tegoż Towarzystwa.

Orszak pogrzebowy, dążący z kościoła w Ciechanowie do kościoła w Czerni
cach, gdzie na cmentarzu parafialnym złożono zwłoki ś. p. Chełchowskiego. 
Na pogrzebie, wśród wielu innych, znajdowała się delegacya narodowej-de- 
mokracyi, której przedstawicie), p. Libicki, niósł szarfę o barwach narodowych.

Trumna ze zwłokami ś. p. Chełchowskiego 
wystawiona w kościele farnym w Ciecha
nowie, umieszczona pod baldachimem 
z girland zieleni, z których zwieszał się 

orzeł biały, krepą spowity.

19



Ze sfer naukowych.
Prof. Jan Kowalczyk.

Po katastrofie w gmachu Dumy.

Nie każdemu z mieszkańców Warszawy wiadomem jest, 
jakie stanowisko od lat wielu zajmuje w niej Jan Kowalczyk. 
Obecnie musimy przypomnieć to szerszemu ogółowi ze względu, 
iż po 42 latach owocnej, nieprzerwanej pracy, usuwa się 
on w zacisze domowe. Jan Kowalczyk piastuje od pól wie
ku niemal godność starszego astronoma obserwatora przy war- 

szawskiem uniwersyteckiem  
astronomicznem obserw ato
ryum, zbudowanem w r. 1823 
staraniem prof. Franciszka Ar- 
mińskiego. Usunąwszy się od 
zgiełku wielkomiejskiego, przez 
lat 42 z młodzieńczym zapa
łem śledził ruchy i położenie 
planet ze szczytu obserwato- 
ryum, znajdującego się przy 
ogrodzie botanicznym, zwa
nym u nas popularnie Botani
ką. Zajęcie to rozpoczął w r. 
1865 po znanym ■ astronomie 
Adamie Prażmowskim, który 
po r. 1863 opuścił Warszawę 
i przeniósł się do Francyi. 
Jan Kowalczyk urodził się 1833 
roku w Rzeszotaraeh (w za
chodniej Galicyi), wykształce
nie średnie i wyższe odebrał 
w Krakowie, tam też powołano 
go na stanowisko adjunkta 
obserwatoryum astronomiczne
go i docenta przy uniwersyte
cie. Objąwszy obowiązki w ob
serwatoryum warszawskiem, 
sprawdzili uporządkowałprze- 
dewszystkiem instrumenty op
tyczne, oraz naukową biblio 
tekę i przystąpi! do badań, 
którym z pożytkiem dla nau-

Prof. Jan Kowalczyk. ki tyle lat poświęcił. Pracu
jąc w obserwatoryum, Kowal

czyk przez czas jakiś był jednocześnie docentem w ówczesnej 
Szkole Głównej przy katedrach astronomii i geodezyi. Kiedy 
Szkołę Główną przekształcono na rosyjski uniwersytet warszaw
ski, do którego przyłączono obserwatoryum astronomiczne, Ko- 

, walczyk, zaniechawszy wykładów, pozostał przy obserwato
ryum starszym astronomemobserwatorem i badania swoje 
w dalszym ciągu prowadził. Gdy znany astronom Argelander 
zaproponował różnym uczonym przyjęcie udziału w dokładnem 
określeniu położenia gwiazd, Kowalczyk rozpoczął badania 
w warszawskiem obserwatoryum gwiazd od 2° do 7°. Pracę 
tę rozpoczął w 1876 roku i trwała ona z krótkiemi przer
wami około lat 20. Prócz badań astronomicznych, czynił 
liczne badania metereologiczne, aczkolwiek prace ’te przy 
warszawskiem obserwatoryum należały do młodszych astrono- 
mów-obserwatorów. Liczne rezultaty obserwacyi swoich dru
kował w różnych czasopismach naukowych polskich i obcych. 
Z osobno wydanych rozpraw Kowalczyka godne są uwagi: „Mi
kołaj Kopernik i jego układ świata" 1572
r.( „O sposobach wyznaczania biegu ciał
niebieskich", Kraków, 1889 r. „0 sposo- ■
bach obliczania przeszkód biegu ciał nie
bieskich", Warszawa 1901 r.

Podczas pełnienia czynności przez 
Kowalczyka przy warszawskiem obser
watoryum starszego astronoma przewi
nęli się liczni młodzi uczeni, którzy zaj
mowali posady młodszych astronomów.
Z tych wymienić należy Karola Deikego, 
wychowańca Szkoły Głównej, późniejsze
go dyrektora banku handlowego w War
szawie, oraz W. Ehrenfeuchta, profeso
ra warszawskiej politechniki.

Władysław Karoli.

Fot. O. Drankow.

Naczelny architekt Dumy, p. Bruni, wśród oddziału saperów, 
odkomenderowanych celem jak najprędszej restauracyi gmachu.

Jubileusz dyrektora teatru.

W bieżącym tygodniu Czesław Ja
nowski, dyrektor teatru polskiego w Ło
dzi, święci srebrne gody ze sztuką dra
matyczną, której służyć rozpoczął w ro
ku 1882, w tej samej Łodzi, za dyrekcyi 
ś . p. Józefa Tesla.

Przez lat 25 swej karyery scenicz
nej pracował w teatrach krakowskim 
za Koźmiana, w poznańskim i w łódz
kim za dyrekcyi ś. p. Kopczewskiego, po 
którym objął kierownictwo sceny łódz
kiej i prowadził ją przez łat 5, aby po 
kilkoletniej przerwie, podczas której 
prowadził teatry na prowincyi i w Ce
sarstwie, wreszcie scenę ludową w War
szawie, powrócić znów w r. z. do Łodzi, 
dla objęcia zaproponowanej mu dyrekcyi 
stałej sceny łódzkiej.

Jako aktor wybitnie wyróżniał się 
Janowski w rolach lekkich amantów, 
(„Ś lu b y  p a
nieńskie", „Oj 
m łody, m ło
dy!", „Roz
wiedźmy się",
„Świat nudów" 
i t. d.), jako 
dyrektor — e- 
nergią i ruch
liwością, któ
rej d o w o d y  
składa i obec
nie, p ro w a
d ząc  sc en ę  
łódzką, po nie
powodzeniach 
sz e reg u  po
p rzedn ików ,
sprężyście, i— Czesław Janowski,
szczęśliwie, ą.
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W klubie szlacheckim, tymczasowem siedlisku Dumy.

Dnia 19 marca 
p r e z e s  mini
strów Stołypin, 
odczytał w Du
mie deklaracyę 
m inisteryalną.
Dzienniki rosyj
skie nazw ały : 
dzień ten prze
łomowym w ży
ciu Dumy, sta
wiając pomyślne 
horoskopy  dla 
dalszych jej prac.
Wszystkie wyra
żały nadzieję, że 
Duma, usunąw
szy epizody mi
tyngowe, przej
dzie do spokoj
nej pracy nad re
formami. Na po
słów nierosyan 
mowa Stołypina 
wywarła wraże
nie ujemne, ze 
względu na sil
nie zaznaczony w niej duch rosyjsko-prawo.ławny. O potrzebach 
Królestwa, premier wspominał tylko ubocznie, mówiąc o samorządzie. 
Wogóle sprawa samorządów nie była dotychczas w sposób stanow
czy omawianą. (r->

Fot. O. Dranków.

s ta r s i
Z życia prowincyi.

Teatr amatorski w Tomaszowie lubelskim. Grupa wykonawców jedno
aktówki „Wigilia św. Andrzeja" Oomnika.

Tomaszów lubelski nie słyszał od 
przeszło 40 lat żywego słowa polskiego, 
wygłoszonego publicznie. Władza odma
wiała pozwolenia nawet t. zw. „profeso
rom magii", jeśli akcent ich po rosyj
sku nie zadawalniał reprezentantów tejże 
władzy. O tem, aby i tacy sztukmistrze 
po polsku z estrady przemawiali, mowy 
nie było. System ten stosowano tem sil
niej, ponieważ okolice, Tomaszowa zali
cza się oflcyalnie, wraz z innemi, do: 
„rdzennie i od wieków rosyjskich". Na 
prawdę są czysto polskie. — Dziwić się

więc nie można, że dzień 
21 lutego stał się dla 
ustronnego m iasteczk a  
rodzajem święta. W dniu 
tym bowiem odbyło się 
nareszcie, po długich sta
raniach, przedstawienie 
amatorskie po polsku, na 
które złożyły się trzy je 
dnoaktówki: „Podejrzana 
o soba" Dobrzańskiego, 
„Bilecik miłosny' Bałuc
kiego i „Wigilia św. An
drzeja" F. Domnlka, oraz 
tańce w strojach narodo
wych, kuplety, raczej 
krakowiaki okolicznoś
ciowe (jeszcze nieco ob
cięte przez władzę) i t. d. 
Publiczność była zachwy
cona, tem hardziej ponie

waż wykonanie zadowolnić mogło i wy
bredniejsze gusta. — Dochód z przed
stawienia przeznaczono na rzecz miej
scowego koła Macierzy Polskiej.

fs.)

Ofiary złożone w Redakcyi.

aVo dzieci robotników łódzkich.
Łucya 0. kop. 50 Wiktorya Bartłomiej- 

czyk kop. 20. Razem kop. 70.

Z akcyi wyborczej w Finlandyi.

Na mocy zmienionej ordynacyi wybor
czej do sejmu finlandzkiego, w wyborach 
czynnych hiorą również udział kobiety. 
Finłandya jest więc pierwszym krajem 
w Europie, gdzie powszechność głosowa
nia rozciągnięto i na pleć słabszą. Foto
grafia nasza przedstawia moment, gdzie 
pierwsza wyborczyni, żona senatora Hu
mana, składa swoje wotum w biurze je
dnego z okręgów wyborczych wHelsing- 

forsie.
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Wybuch bomby przy ul. Grzybowskiej.

Trup Aleksandra Owczarka, ucznia warsztatów szko
ły  starozakonnych. Zdjęcie w sieni domu, zkąd pa- 
dły strzały uciekających. Owczarek został rozdarty; 

połowa twarzy i boku rozerwane.

W dniu 25 marca około godziny 11 
przed południem, dokonano śmiałego na
padu na kasę zarządu gminy żydow
skiej (ul. Grzybowska 26/28), przy której 
mieszczą się warsztaty rzemieślnicze. 
Bandyci, wpadlszy do kaneelaryi gminy, 
żądali, grożąc rewolwerami, wydania pie
niędzy. Zamach udaremniono tym spo
sobem, że pomocnik zarządzającego gmi
ną, a główny buchalter zakładu, Kauf- 
rnan Muszkat, nie zważając na lufy re
wolwerowe, zawoiał o pomoc. Kilku in
struktorów rzemieślniczych a z nimi 
uczniowie wpadli do kaneelaryi. Ban
dyci zaczęli się cofać, ostrzeliwając się 
jednak. Skutkiem strzałów raniono śmier
telnie z rewolwerów Juliana Kordzika in
struktora tokarskiego przy szkole rze
miosł, mieszczącej się w domu gminy, 
a ciężką ranę zadano Bronisławowi Mierze
jewskiemu, instruktorowi kowalskiemu. 
Nadto, chcąc udaremnić pościg, bandyci 
rzucili w bramie tegoż domu bombę, od 
której zginęli, poszarpani w kawałki: 
Kaufman Muszkat, główny buchalter gmi
ny i Aleksander Owczarek, stolarz. Skut
kiem wybuchu bomby odniosło rany jesz
cze sześć osób. Podczas śledztwa znale
ziono jeszcze jedną bombę, która na 
szczęście, nie wybuchła.

Wnętrze bramy domu, gdzie nastąpił wybuch bomby. Na progu loży trup rozerwanego w kawałki Kauf- j 
mana Muszkata, pomocnika dyrektora warsztatów. Obok widać oderwaną rękę, którą znaleziono o kilka

kroków od ciała. Za żołnierzami (strona lewaj widać pomocnika komisarza i sędziego śledczego.
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,Ogriiwo“ we Lwowie.

Grupa członków i delegatów przybyłych na zjazd „Ogniwa" we Lwowie.
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„Ogniwo”.
Przed laty czterema powstał we 

Lwowie związek towarzystw kształ
cącej się młodzieży polskiej w „Au- 
stryi pod nazwą „Ogniwo". Za cel 
wziął sobie związek wytworzenie 
wśród młodzieży polskiej ścisłej łącz
ności i porozumienia w osiąganiu dą
żeń i zaspakajaniu jej potrzeb w kie
runkach: etycznym, naukowym i arty
stycznym, materyalnym i towarzy
skim. Drogą do osiągnięcia tych ce
lów ma być czuwanie nad utrzyma
niem wysokiego poziomu etycznego 
w życiu młodzieży, udzielenie wyjaś
nień i wskazówek o stosunkach na 
poszczególnych zakładach naukowych, 
dalej wniesieniu czynnej pomocy do pra
cy na polu naukowem lub artysty cżnem, 
udzielanie pomocy materyalnej człon
kom towarzystw związkowych, po
pieranie instytucyi i towarzystw mło
dzieży o celach humanitarnych i t. d.

Szeroko zakreślony program ten 
nie mógł oczywiście od razu zostać 
zrealizowany, W każdym razie „O gni
wo", skupiwszy w łonie związku 
około 40 towarzystw i wpłynąwszy 
na ich zbliżenie się do siebie, już 
tern samem zasłużyło się młodzieży. 
Zaznaczyć zaś należy, że zbliżenie to 
objęło także młodzież polską innych 
zaborów, oraz młodzież studyującą 
zagranicą. Wyrazem tego zbliżenia 
się i jego dowodem są coroczne zja
zdy delegatów towarzystw związko
wych, w których to zjazdach, prócz 
studentów uniwersytetów austryac- 
kich, biorą udział studenci z Poznań
skiego, Warszawy, Kijowa, Peters
burga i t. d.

Ostatni taki zjazd odbył się we 
Lwowie w ostatnich dniach marca. 
Przybyło nań około 120 delegatów.

Lwów. (t.)

Krwawe zajście
na Starem Mieście.

Dn. 22 marca około 11 przed połud
niem na ul. Piwnej, pomocnik komisarza, 
idący w towarzystwie rewirowego i dwóch 

policy an tó w , 
spostrzegł 3-ch 
młodzieńców’, 
którzy mu się 
wydali podej
rzanymi. Kie- 
dypolicyazbli- 
żyłasiędonich, 
jeden z trójki 
wydobył nagle 
rewolweriprze- 
d a r łw s z y  się 
p r z e z  c i ż b ę  
uciekał w stro
nę StaregoMia- 
sta. Równo
cześnie na pla
cu odbywał się 
targ. Młodzie
niec uciekając 
strzelił kilka
naście razy po 
za siebie do go
niących go po- 
licyantów. Ku
la trafiła  przy
padkowo prze-

Sprawca wypadku, chodzącego Ul.
Wąską rozno- 

siciela pism Bronisława .Gęsickiego, tak 
nieszczęśliwie, że zabiła go na miejscu. 
Uciekający, widząc się otoczonym przez 
nad biegłą na pomoc policyę, ostatnim 
strzałem, skierowanym w głowę, pozba
wił się życia.-Był to młody około 20 la t 
liczący człowiek, prawdopodobnie nale
żący do klasy robotniczej. Nazwiska 
jego dotąd nie wykryto. Zabity przy
padkiem Gęsicki był ojcem rodziny i po
zostawił wdowę oraz czworo dzieci, bez 
środków do życia. («)

Ostatni biskup Chełmski.
-------------------  Do art. str. 12.

Grób ostatniego biskupa Chełmskiego Kalińskiego 
w Wiatce.

H E K R O L O ^ i n .

Ś. | P.

Nelly Korwin-Kurkowska.
Dnia 5 marca 1907 r. w Mińsku za

kończyła życic 
Nelly Korwin- .—
K u rk o w s k a .
Była to dusza 
wyjątkow o do
bra, jasna i 
szlaobema, ro 
zlewała wokół 
tylko słodycz 
i spokój. Nie- 
tylkogłębszym 
umysłem, alo 
zarazem wiel- 
kicm sercem, 
wzbudzała ku 
sobie miłość i 
niemal c ześć
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powszechną. Anioł śmierci jest zbyt okrut
ny, zabierając takie młode, kryształowe 
dusze w krainę swoją. Nadto wrażliwa 
a subtelna jako umysł i poczucie, nie wy
trzymała walki z brutalnem życiem. Ode
szła cicho, zostawiając niezatarte wspom
nienie i żal w sercu rodziny i wszyst
kich znajomych. — Zwłoki przeniesione 
zostały do rodzinnych grobów w Nie
świeżu. f»J

Ś. p. z Boninów Sławianowskich

Eugienia Kiersnowska,
córka obywatela ziemi Wieluńskiej, mał
żonka Jana Kiersnowskiego, zmarła 
w dniu 23 lutego r. b. w Warszawie. 
Wychowana w kraju, otrzymawszy wyż
sze wykształcenie, od wczesnych lat oka
zywała niepospolite zdolności umysłowe 
i zamiłowanie
do wiedzy, do 
nauki,dowszy- 
stkiego, co pię
kne i duszę 
sz la c h e t n i e 
w zrusza, ale 
nadewszystko 
ukochała kraj 
własny i ta mi
łość pozostała 
w jej sercu do 
końca. Wy
sz e d łsz y  za- 
mąż, stała ęię 
istotną westal- 
ką domowego 
ogniska, wzo
rową żoną i umiejętną a serdeczną prze
wodniczką dzieci. Węzłami krwi po
łączona z mnogimi domami obywatel
skimi, ze stanowiska społecznego licz
ne mająca stosunki, dla swych przy
miotów umysłu i serca wszędzie mile 
witana, prowadziła dom, w którym gro
madziło się najwykwintniejsze towarzy
stwo. Ale rodzina i towarzystwo, zaję
cia umysłowe i gospodarstwo nie wy
czerpywały treści tej duszy czynnej 
i patrzącej wszechstronnie. Ś. p. Eugie
nia była niezwykle czujną na wołanie 
nędzy, bliżsi czy dalsi, zgłaszający się 
do niej w razie potrzeby, nigdy nie od
chodzili bez wsparcia, bez słów otuchy, 
to też dom jej stał się niejako biurem 
dobroczynności. Miłosierdzie nie wyglą
dało u niej na obowiązek wyrozumowa- 
n y ,' ale był to w niej jakby instynkt 
wrodzony, popęd natury, otrząsającej się 
na cierpienia innych i wyradzający po
trzebę zadosyćuczynienia, szczodrobli
wość jej wzmagała się zwłaszcza, gdy 
chodziło o poparcie jakiej pożytecznej 
myśli lub instytucyi narodowej. Drogę 
swą znacząc dobrymi uczynkami, przed
wcześnie zgasła, osierocając rodzinę 
i tych licznych bezimiennych nędzarzy, 
dla których serce jej było iście niewy- 
czerpanem źródłem pomocy i ulgi. Niech 
wieczność wynagrodzi Ją za wszystkie 
trudy i boleści doczesne. (i.)

1843

Ś. p. Jerzy Jeziorański.
Straszny wypadek spotkał w ubieg

łym tygodniu ś. p. Jerzego Jeziorańskie
go, młodego obywatela z radzymińskiego.

Z a b i ł  go na 
miejscu włas
ny wierzcho
wiec, przygnia
ta ją c  całym  
c i ę ż a r e m .  
Zmarły tragi
cznie młodzie
niec,cieszył się 
ogólną sympa- 
tyą jako czło
wiek szlachet
ny i prawy, a 
z zaletami temi 
łączył Serdecz
ną miłość dla 
ludu wiejskie
go, nad uświa

domieniem którego z zapałem pracował.Na 
godzinę przed śmiercią udał się do gmi
ny Dąbrówka, gdzie przemawiał gorąco, 
zachęcając „braci gospodarzy" do sto
warzyszania się w kółka rolnicze. Zapi
sało się do stu ludzi.—Miał lat 29, był sy
nem Karola, a synowcem Jana, straco
nego na szubienicy w Warszawie w r. 1863, 
jako członka rządu narodowego.

(*■)

Aleks. Maryan Weinberg,
magister nauk przyrodniczych b. Szkoły 
Głównej w Warszawie, doktor filozofii, 
właśc. zakładu wód mineralnych w ogro
dzie Saskim, zmarł
dnia 24 marca r. b.
Zmarły był zdol
nym i doświadczo
nym chemikiem i 
różnemi czasy na
pisał i wydał kilka 
prac specyalnych, 
jak np. „Rozbiory 
piw krajowych",
„Kumys", „War
szawska woda do 
picia pod względem 
sanitarnym" i w. i.
Był także wydaw
cą „Rocznika piwo
warskiego". W o- 
statnich latach ży
cia, skutkiem ciężkiej choroby, utracił 
wzrok. '  (f.)

Odpowiedzi od Redakcyi.

Czytel., Dr. Wacław Mayzel obcho
dził 35-letni jubileusz, nie 25-letni, jak 
mylnie w artykule (Ni 10) zamieściliśmy.

L. B. z Kalinowej. Dużo szczerego 
uczucia. Nie wydrukujemy, ponieważ 
materyału poetyckiego marny aż za wie
le w tekach.

P. Al. K-wskicmu. Nie możemy za
mieścić.

Polakom na kresach. Tryolety wcale 
dźwięczne, ale nie możemy z nich sko
rzystać. Przekład słaby.

Nadesłane.

Skład sukna I kortów J t l l l  K j t l f f t .

695. Nowo-Senatorska 10.
Największy wybór towarów świeżych, 

krajowych i zagranicznych.

OPAKOWANIE MEBLI fi

AWRÓBŁEWSKIłS*-*
Trębacka 13 r

Treść Ns 14 „ŚWIATA”  z dnia 6 Kwietnia.

„Karta albumowa". „Epizod z wojny trzydzie
stoletniej". Wilhelma Diet za.

„Romuald Traugut"* (Z 1 il.) Ant Chołoniewski. 
„Noc w  muzeum H ali u". (Z 5 ilustracyami).

Zuzanna Rabska.
Sław ny Człowiek". Włodz. Perzyński.
„Szarża u łanów ? Ignacy Grabowski.
„Echa karnaw ału w  Wilnie". (Z 4 ilnstr.)

W. I. Łowickt,
„Z literatury". Stanisław Kozłowski.
„Ostatni Biskup Chełmski". (Z 2 ilnstr.) S. 
„Wilhelm Dietz**. Wł. Wankie.
„Czciciele dyabła“. (Z 2 il.) A. Miecznik. 
„Wieczór m istrzów  polskich w  Berlinie".

(Z 1 iluś trący ą). H. B.
„Spojrzenie pod stół**. W. Rogowicz. 
„Astrologia now oczesna11, (Z 1 il.) Okult. 
„Żarłoczne rośliny”. (Z 1 ilustr.) x.
„Zgon słynnego okulisty**. (Z 1 ilnstr.) Dr. r. 
,Promienie Roentgena na usługach celn i

ków**. (Z 1 ilnstr.) ant,
„M arcelin B erthelot. (Z 1 ilnstr.) a. 
„Felieton w arszaw ski". (Z 3 ii.) Irwo. 
„Łódzka szkoła  handlow a w  W arszawie*. I. 
„Lokaut łódzk i i Tow arzystw o opieki nad

dzic ćmi**. (Z 3 ilustracyami). a.
,.Ś. p. S tan’sław  C hełchow sui“ . (Z 3 il.) c. 
„Ze sfer naukowych**. (Z 1 il.) W. Katoli. 
„Jubileusz dyrektora teatru**. (Z 1 il.) g. 
„Z  życia  prow incyi“. (Z 1 ilnstr.) s. 
„W ybuch bomby przy u l Grzybowskiej'*.

(Z 3 ilustr.). n.
„Ogniwo”. (Z 1 ilnstr.) z.
„Krwawe zajście n i  Starem M ieście”.

(Z 1 ilnstr.) n.
„N ekrologia”. (Z 4 ilustr.)

ODDZIELNE ILUSTRACYB.
„Ś w. Izydor" Buchbindera. Zima na wsi. Po ka

tastrofie w gmachu Dnmy. W klubie szlachec
kim t^mczasowem siedlisku Dumy.

tb" ™ '  Haberbusch i Schiele
1011 poleca PIWO PILZFŃSKIE

R r v l a n ł v  złoto, srebro i kwity lormbardowe 
D l y ia l lL y ,  kupuje i sprzedaje. 1002

Zakład jubilerski *  l l i i C T k o  
i zegarmistrzowski

Marszałkowska 102. 
Płacę najlepiej. Egzystuj) od roku 1883

GŁÓWNY SKŁAD ŻYRARDOWSKI
w Warszawie, Krakowskie Przedmieście N° 55.

Nowości na sezon wiosenny i letni.

Z le c e n ia  z a m ie js c o w e  w y p e łn ia  s ię  d o k ła d n ie  
1 s z y b k o .  P r ó b y  o d w r o tn ie  1 b e z p ła tn ie .

Bieliznę gotową damską i męską.
Wyprawy od skromnych do najbardziej wykwintnych.

Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. Redaktor: Stefan Krzywoszewskl.

Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni Chołoniewski, Kraków, ulica Zyblikiewicza Nr- 1.
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s — Brzozowski Ogrodnik-lnstruktor
w Warszawie, MARSZAŁKOWSKA Na 12.

P a rk i, O grody owocowe, handlowe, Ogródki przy 'w illach  1 Ogrody miejskie. SPORZĄDZA PLANY I KOSZTORYSY. 1

B ie l iz n ę  m ę s k ą  białą i kolorową z ces. 
i król. nadw. fabryki V. Suppancic 
B ie l iz n ę  w e łn ia n ą  D-ra Prof. G. Jaegera 
B ie l iz n ę  b a w e łn ia n ą  D-ra Lahmana

poleca w  w ie lk im  w yborze 709

Zdzisław Zdanowicz
W KRAKOWIE, ul. Sławkowska Ws 3 — Hotel Saski. Tel. 5 16.

F a b r y k a  T a b a c z n a

„N O B L E S S E ”
w Warszawie, 

poleca:

Papierosy i Tytonie.

Stanisław Krause i S-l<a
dawniej T. L. Breymeyer 

Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej jazdy 

i Polowania. 

Warszawa, Królewska Ne l.
róg Krakowskiego-Przedmieśea.

Ewaryst
fryzjer S

M a r s z a ł k o w s k a  114

Piękne „Postiche bouffant“  
h  od rb. 4. Wielki wybór 
~ grzebieni Paryskich ozdob- 
o nych i gładkich. Ostatnie 
•3 nowości perfumeryjne i ko

smetyczne. Ceny najniższe,
Wysyłam pocztą.

CYPRYAN 8ZGZURK0WSKI SlgJ
Wielki wybór , rękawiczek, wstążek, woaiek, pasków,- torebek, per- 

lum pudrów, mydlą, etc. etc. etc.

Kupuję Brylanty
HENRYK JUWILER 

N o w y -Ś w iat 59. 1-sze piętro front 
Sprzedaj? Biżuterję i srebra okazyjnie 
Kontentuję się małym zyskiem bo

w  mieszkania

| /D A |/n iA /  Karmel. 24 pensyonat 
IK nA M JW  A.BORON0 1EJ.

KRAKÓW— PENSYONAT
J . SZREMER i L. KAPLIŃSKIEJ.

Ul. SZPITALNA 19, I i II PIĘTRO.
(1008)

Metailman Edmund, Kraków,
Kolejowa 4. Załatw ia ekspedycye, 
krajowe, zagrań, i zamorskie— form, 
cłowe i przewóz mebli patentów, 

wozami meblow.

Br. JK. Cuchentiler.
i wener U n iw ers. Berlińskiego wzno
w ił przyjęcia chorych. Od godz. 6—8. 

Panie od 3—4. Złota 36.

„POCHODRU"
NAJLEPSZA PODPAŁKA  
DLA W ĘGLA I KOKSU.
Pierwsza Galicyjska fabryka brykiet 

w SŁO TW IN IE .
Reprezentacya i Wyłączna 

sprzedaż hurtowna
Kraków, ul. Zwierzyniecka 4. 
Z a s t ę p c y  w s z ę d z i e  

p o s z u k i w a n i !

PRZEPROWADZKI II 
fiOPAKOWANIE I PRZECHOWANIE MMI 
: BIELAŃSKA3. M*»S2AMWS«»!St

Z A h L A D  I I i .A  L E l l L M . l ,  
C h o ró b  k o b ie c y c h  

1-ra M C,erchy i D-ra T. Piotrowskiego 
K W A K Ó W . P o d w a l*  IŁ  p a r te r .

f jj wv5mi(njt< |  *  .
F R U  'S  F R. U

t *> ., la  Fir m ę :-., PtTEKSB.

1Qsz 6k.

GEDEKE i S-ka.

ZZZZZZZ Nagroda najw yższa „Grand Prix” w Brukseli! 1905 r. = =

Pracownia artystycznych witraży
F . ę iA f e K O W S K IG G O  - malarza

w W arszaw ie , Jerozolim ska 59
dawniej Polna As 48. Tel. 29.55 (555)

DLA KASZLĄCYCH I OSŁABIONYCH 
E K S TR A K T I KARMELKI

Ii E Ii X W A
w W arszawie, u'. Zielna Ns 21, Tel. 59-54. 

SPRZEDAŻ W SKŁADACH APTECZNYCH I APTEKACH.

Grand Prix oraz zloty medal Paryż 1900 r.
PAROWA FABRYKA II r f I ■ T T PTASIA 6, 

CUKIERKÓW U. I. T L H I I Telel. 82-72.

Właściciel W itold Sobolewski.
poleca wyborowe cukierki angielskie, karmelki, marmoladę, soki owocowo 
naturalne. Nowości. Karmelki Nirwana Mokka Nł 82,72, Sokolskie, Orzecho

we Irysk i. Żądać wszędzie. 553

Przedsiębiorstwo odnawiania Kościołów, Pałacy, i domów, roboty 
murarskie, ciesielskie, zduńskie. Malarskie od najprostszych, do naj- 
wykwintniejązych, i t. p. Obicia papierowe w  wielkim wyborze, 
od 8  kop roiła. Ceny niepraktykowanie nizkie, po za obrębem 
wszelkiej konkurencyj. Większe summy za wykończone roboty, na 
żądanie mogą być wypłacane w ratach podług urnowy z czem po

lecając się proszę o łaskawe sprawdzeuie.

E. RATOWSKI. te ra

PRAWDZIWY TYLKO W PU
DEŁKU ż PLOMBĄ R0S. PAŃSTW. 
KOMORY CELNEJ.

DLA SZYBKIEGO, WYGODNEGO! 
I i NIEBOLESNEGO WYLECZENIA|

poleca się świece

IANUZOL.
I  Jest to środek wypróbowany, działa- 
Ijący dobroczynnie i uznany przez I

lekarzy za najlepszy 
Pudełko I  rb. 75 kop. 

iDo nabycia we wszystkich lepszych apte-L 
Ikach  i składach mateijałów aptecznych.1

Przedstawiciele na Kró
lestwo Polskie: E. KOCH 
i W BORMAN; Chmielna 

17. Warszawa.

Pierwsza Warszawska Parowa Fabryka

Farb Artystycznych s

JftHKftRMftHSKliS-ka
Warszawa, Chłodna 44 tel. 15-11.

.. a jednak, przyzna pan, że auto
mobil skrócił i ułatwił podróże

— Zwłaszcza na tamten świat...

tóseeeeeeeeeseeeeete

!  Naturalis 1 *X jest jedyną trwałą far- 
<1/ bą do włosów nie za- 
*  wierająca lapisu. m 
^ 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9  9 9 3 ^

9
9

9
9

1
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Z a m ia s t  h e r b a t y  lu b  k a w y  
p o w a g i  l e k a r s k i e  z a l e c a j ą  p i j a ć

C z y s te _________ Holenderskie
KAKAO

BENSDORP*
N a p ó j z d r o w y , p o ż y w n y  i  t a n i .

— Do n a b y c ia  w s z ę d z i e . —

Reprezentanci na Warszawę i Północną Polskę A. BUDNY i J. GRABOWSKI.

ui»**

bensdorp*
wwehoibimsk

KAKAO
AMSTERDAM
HOIANDJA-

Nagroda wielki medal złoty od Minist. Finansów

M Y D Ł A
Przetłuszczone hygieniczne

aielikatniające skóry, chroniąca j }  od wpływa temperatury
wyrabia Apteka M. Malinowskiego

Nowy-Swiat 35, w W arszawie.

a. b e u T N G R & c ° J

R y g a
Poleca rowery i motocykle na rok 1907 
Skład fabryczny: Warszawa, Senatorska Nr. 29 

Te ,ef. 33-44.
1058 Cenniki bezpłatnie.

R ic inu s  S icco l
(O L E J  R I C I N O W Y  W P R O S Z K U )  

przyjemny w smaku, przewyższa olej płynny. Doza ola dzieci za 5 kop., dla 
dorosłych za 10 kop. Żądać we wszystkich aptekach i składach aptecznych.

-  NAJWIĘKSZY W WARSZAWIE ------------ -  ="

Magazyn Wyrobów Gumowych, Artykułów Po
dróżnych i Sportowych, Kaloszy, Cerat i L i

noleum 1U52

F. Wierzbicki i S |
róg W ie rz b o w e j i T rę b a c k ie j ,  =

----  - -  --------- —gmach dochodowy Teatrów.

FARBY do WŁOSÓW
od rb. 1 do rb. 3 50.

P O L E C A
W. KWIATKOWSKI, Warszawo, ul. Bielańska 2.

LABORATORJUM DOKTORA

K A R W A C K IE G O
Warszawa, Nowojasna 6.

Wyrób kwaśnego mleka bułgarskiego, wyrób zaczynów suchych 
i płynnych. Skład główny zaczynów: Apteka K. Wendy Krakowskie 

Przedmieście 45. Warszawa.
P rospekty  i l ite ra tu ra  w y s y ła  s ię  na żądan ie.

KAUCYONOWANE I-go RZĘDU
W ileń sk ie  B iu ro  K om isow e

W. T ro m s z c z y ń s k i i S -ka
Wilno, ul. Wielka (Zamkowa) .V® 4. Teł. 50.

Kupno i sprzedaż nieruchomości ziemskich, miejskich i lasów Repre
zentacja firm handlowych i przemysłowych -

Bar Artystyczny „P O D  W IE C H Ą ”
T ow . A k c y jn e g o  l ln b e rb u s c h  & S c liic le  S ie n n a  2.

Znakomite p iw a  z beczki jasne i ciemne. Wyborowe potrawy. Zamówienia na 
przyjęcia. C en y  n iz k ie .

Księgarnia i Sl<ład Nut
JÓZEFA ZAWADZKIEGO

w  W I L N I E
Stale zaopatrzona w najświeższe Nowości 

książkowe i muzyczne. 6501

M A R S ZA ŁK O W S K A  118
Program zupełnie nieznany dla Warszaw;

wypróbowanej dobroci chemika John Villiama „Eau Vógótale“ i „Eau d’H6bó* farbujące na 
kolory chatain, brun i noir* Komplet rb. 2, ze szczoteczkami i opakowaniem rb.. 2.50. 
NOWOŚĆ: „Eau d’Or“ , farbująca czarne włosy na kolor jasno blond. Cena rb. 2.50. 
Uwaga: F irm a w y sy ła  na prowincyę za zaliczeniem , doliczając na koszta  przesyłki kop. 50 
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się Sz. klijentów o nadsyłanie próbek włosów, 

w celu zastosow ania  odpowiedniej farby  do koloru w łosów.
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Zakład leczniczy
dla chorób żołądka i- kiszek

D-rów W. Robina —  
Z Z 2 i  /L  cuchenćHera
W a rs z a w a , u l. N o w o g ro d z k a  30 . 
Od 10—12 przyjmuje D-r Tuchendler, 

1—3 - r  Róbin. Tel. 192.12. (612)

FILOZOF
— Ożeniłeś się i cóż?..
— A no dobrze...
— Więc małżeństwo ma dobre stro- 

nyt...
— Oh! ma. Przedewszystkiem jedną. 
— Jaką?..
— Że człowiek nigiy nie je st sam 

; — Ale ma i złe strony?
— Oh! ma. Przedewszystkiem jedną: 
— Jaką?..
— Że człowiek nigdy nie jest sam-

Kuchenki naftowe
BELGIJSKIE 1 SPIRYTUSOWE

różn ych  sy stem ó w . 724

u ED. DUSOGE
Nowy Świat Nr. 5.

3 Rb. i w ię c e j 
dziennie! 

ROBOTA 
dla

KAŻDEGO1 
na patentowa

nej
MASZYNIE 
BYSTROWIĄ- 
ŻĄCEJ

„UL”
P o s z u k iw a n i p ra c u ją c y  obo jga  
p łc i d o  ro b ie n ia  pończoch  na 
nasze j m aszynie  
ODDALENIE NIE GRA ROLI 

P ro s p e k ty  g ra t is  p rzez 
„U L  ”  Jfe 148. 

H ande l m aszynam i b y s tro w ią - 
źącem i d la  p a cy  d om o w e j 

WARSZAWA, MAZOWIECKA Ns 6 
Poszukiwani Agenci

ZAKOŃCZENIE RONSULTACYI. 
Doktór (zawezwany do konsultacy 
mam żądać za fatygę od tych lodzi 
Doktór (domowy) No, 10 rubli... 
Doktór (zawezwany do konsultacji)

Trochę mało.
Doktór (domowy) Żądaj kolega 25... 

(Konsultacja skończona)

Zakład Wodoleczniczy
D r .  IW A. G i ^ l i ń s l i e g o

Warszawa, ul. Kopem ka (Wróbla) II.

p e r f u n ą e r ja

7. W róblewskiej
poprzednio-

A. L I P  I N K
N ieca ła  róg W ierzbow ej

ZAKŁAD OGRODNICZY

BRACI H O SER .
w Warszawie, Jerozolimska 59

poleca wszelki zapas wyborowych drzew owocowych, dziczki, drzewa i krze
wy parkowe oraz rośliny trwałe gruntowe w bardzo licznych i doborowych 

gatunkach i odmianach, cebulki kwiatowe nasiona wszelkiego rodzaju.

POPIERAJMY PRZEMYSŁ KRAJOWY.

C H R O M O L IN  H E G N E R A
Najlepsza krajowa Pasta do czyszczenia i konserwacyi obuwia i wszelkich 
wyrobów ze skóry: bez spirytusu, terpentyny i t. p. kwasów niszczących 
skórę. Oryginalny Chrom olin tylko z podpisem I. H egnera na pudełkach. 

Sprzedają Składy Materjałów Aptecznych, Magazyny obuwia i t p.
■ Z ądać w szęd zie . — ----- ■ - ■■

Przewrót w rolnictwie zrobiły

GRYFY YENTZKIEGO,
umożliwiając prawdziwie

racjonalną, tanią i szybką uprawę roli.
Zwracam uwagę PP. Nabyw

ców, aby żądali tylko

Gryfów Uentzkiego
żądne bowiem kopije, naśladownictwa i rzekome ulepszenia, 
spaczające prostotę narzędzia, nie wykazują tej niedoścignionei 

precyzyi, którą zdobyły GRYFY YENTZKIEGO

NOWE UDOSKONALENIA
zostały wprowadzo
ne w konstrukcyi 
amerykańskich siew- 

ników rzędowych

Silna konstrukcja w połączeniu z idealną prostotą narzędzia 
czyni je dostępnem nawet dla skromnych gospodarstw 
Oszczędność siewnego ziarna i zysk w plonie zwracają koszt 

nabycia siewnika często w pierwszym roku. 
Mnóstwo pochlebnych świadectw!

W y łą c z n y  reprezentant

yflfreil grodzki
Warszawa, 33, Senatorska.

F A B R Y K A

Wyrobów Platerowanych
i Srebrnych 8 4 eJ próby)

Warszawa, Elektoralna 753,16. 
S K Ł A D Y :

W ie rz b o w a  8 ń N a le w k i 16-

Poleca największy wybór nowo
ści perfumeryjnych i kosmetyków. 
Wyroby z włosów w wielkim 

wyborze 583
„ P o stieh e  b ou ffan t“

Specjalne salony do farbowania 
włosów na wszystkie kolory.

Pierwszorzędny Magazyn Nowości
Ubrań Dziecinnych oraz Ubrania dl 

Uczniów wszystkich szkól.
Hygleniczne kostjumy

szkoły Imienia REJ/ 
poleca:

S. PRZEŻOZIECKI
MAZOWIECKA Nś 5. w Warszawu

Jedyny s k ła d  fa b ry c zn y  
m e b li g ię tyc h

Braci THONET
w  W iedniu . 

WARSZAWA, 
MARSZAŁKOWSKA 141 
poleca w wielkim wyborze 
Meble SPORTOWE artykuły.

Anatol Krzyżanowski

ODRODZENIE
Powieść współczesna 1 r. 80 l 
Nakład księgarni Józefa Zawadź 
kiego w Wilnie. Do nabycia w 

wszystkich księgarniach. ioe

— Więc gdzie mnie pan konsyljar 
na'ten rok pośle?.

— Najlepiej do Marienhado...
— Doktorze! czy ja jestem tłusta 
— Właśnie dla tego, że nie.. W Ma

rienbadzie śliczna postać pani wzbnd: 
większe wrażenie...

ządowo uprawniona
F a b r y k a  w ód  m in era ln ych  
sz tu c zn y ch  i sp ecy n ln y cti le c z 

n ic z y c h  pod firma 
K . RŻĄCA i C H N IliR SK I 

W KRAK O W IE, 
przy  ul. ś w . Gertrudy I. 4, 

wyrabia pod kontrolą Kom. Przem. 
Towar. Lek W ody m ineralne  
sztu c z ., odpow. składem chem. wo
dom: Bilińskiej, GiesbUbl., Selter, 
Vicby, Maryenbad, Kissingen, tu
dzież S p ecy a ln ie  le czn icze , jak: 
Litową, Bromową. Jodową, Żelaz., 
Kwaśną oraz W ody łeczn . nor
m aln e w ed l. prof. J a w o r sk ie 
go. Sprzed cząstk. w apt. i dróg,

CENNIKI FRANKO. 876

— No jakże, zżyliście się już p 
ślubie? .

— Świetnie! wczoraj już rozbiła żo 
na pierwszy talerz na mej głowie...

B. GABRYELSKA
K rzy sz to fo ry , KRAKÓW. 69 

Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzęd 
nych fabryk fortepiany, pianina, har 
monie i pianole za gotówkę lub na 
spłaty nawet 20-stomiesięczne. Instru 
menty używane od cen najniższych

Towarzystwo Parowej 
i W Y R O B Ó W  S T O L A R S K IC H

Karipapski i S -
meble, urządzenia szkolne i wszel

kie wyroby stolarskie 937
w Warszawie, ulica Chłodna Ns 44

— Ożeniłeś się i sam guziki do spo 
dni przyszywasz?

— Tak. Ożeniłem się. Alem nmia 
pozostać niezależnym.

Wydawnictwa Tow. Akc 
S. ORGELBRANDA S-ów 
Do nabycia we wszystkich ksipgarniaci
S. Dlcksteln Początkowa nauka 

geometryi w zadaniach, wyd IV —.9
St. Kramsztyk Doświadczenie fi

zyczne bez przyrządów, ze 100 
rys. wyd. II —.7

D. Karejew Podręcznik Historyi 
Nowożytnej z mapami bistory- 
cznemi, łom. Wł. Bukowiń
skiego 1.5

Podręczny Atlas Geograficzny,
zawierający 19 map w oprawie 1.- 
broszurowany — 9

Do nabycia we wszystkich księgarniach
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Prosimy wyciąć! OSTRZEŻENIE!!
Gdy tylko ukaże się jakiś dobry produkt,

Gdy tylko zdobędzie popularność wśród publiczności, 
Gdy tylko zapewni sobie szeroki zbyt,

P O D R A B I A N I A .

Prosimy wyciąć!

Ś1 KoniglicheJ3acaofatirik 
C J.VanHouten&Zoon

|  Weesp Holland.

Już w roku i 828 założyciel firm y  
Van Houten został uprzywilejowany przez 
Króla holenderskiego dekretem jako

WYNALAZCA
KAKAO W  PROSZKU.

W ielkie powodzenie KAKAO VAN HOUTENA 
wywołało liczne podrabiania, lecz wszyscy przy* 
znają (samo porównanie wystarcza aby się łat
wo przekonać,) że żadnego z nich nie moż
na porównać z produktem wynalazcy Van Hou* 
ten tak pod względem rozpuszczalności, jak 
też pod względem wybornego smaku.

Prosimy wyciąć! 
dla porównania przy kupnie prawdziwego

Kakao Van Houtena.

Obecnie ukazały się w Rossyl podrabiania naszego powszechnie znane- 

go czystego HOLENDERSKIEGO KAKAO VAN HOUTEN 
CZYSTE KAKAO VAN HOUTENA.

Konsumentów naszego kakao starają się wprowadzić 
w błąd, podrabiając etykiety nasze, naśladując nasze opako
wanie i  nasze puszki blaszane w zupełności, tak pod wzglę
dem koloru etykiet jak i  druku. Niekiedy nawet podszywają 
się pod firmę do naszej podobną; naprzykład ostatniemi 
czasy ukazał się w sprzedaży falsyfikat pod nazwą ka«ao 
Van Hauten (A. van H£jiten & Co), zamiast kakao Van Hjjuten 
(C. J. van Hguten & Zoon) licząc na to, że kupujący nie zau
waży tej różnicy, tembardziej że zresztą całe opakowanie, 
forma blaszanki i  etykiety, są zupełnie do naszych podobne 
i  mogą b. łatwo wprowadzić klienta w błąd.

Dlatego też w interesie publiczności prosimy uprzej
mie zwracać uwagę na odtworzoną obok markę fabryczną, 
wszelkie zaś podrabiania przy kupnie zwracać naszej firm ie.

C. J. VAN HOUTEN &  ZOON
WEESP (Holandja).

Prosimy wyciąć! 
dla porównania przy kupnie prawdziwego 

Kakao Van Houtena.

BIURO WARSZAWSKIE, MARSZAŁKOWSKA 148, te l. 12t-24.

S p e c y a ln e j f a b r y k i  C ra n s m is y i  i  O d le w n i Ż e la z a

J. JOHN W  ŁODZI
P O L E C A

C zę śc i ro zp ę d o w e  (transmisyjne) o^ustrojach przjw ilejow anych, opartvch 
na t rz y d z ie e to -k ilk o le tn ie u i d o ś w ia d c ze n iu , wyrabiane h u r to w n ie  
na specyalnych formierkach i obrabiarkach.

R u s z ty  ż e liw n e  tw a rd z o n e  (hartgusowe)
K o la  ro zp ę d o w e  do silników (do 7,5 metr, średnicy i  5220 padów wagi)
Od ro k u  IMJO w y k o n a n o  c a łk o w ity c h  p ęd n i do s i ln ik ó w  n a  ogó lną

m oc 770 00  k o n i m e c h a n ic z n y c h .

IMPORT KAWY

L. B. J A N K I E W I C Z
poleca uznane za najlepsze go to w e  m iesza n k i K A 
WY PA LO N EJ wykwintnej w smaku i aromacie 
bardzo wydajne, w oryginalnem obanderolowanem 
opakowania, sprzedaż wszędzie i w sklepach własnych: 
Sklep 1 nlica W ierzb ow a 5 przy roga Niecałej 

N 1 N M arsza łk ow sk a  60  między Wilct. IPlęk 
„ 3 » N ow y Ś w ia t 29 przy Chmielnej 
„ 4 „ N alew ki 2S dom W-go Feinkinda. 335

S -r a  g . lo w e n s te in a
Fosmoza

Przyjemny i racjonalny pokarm
dla

Oziecl, M atek, Rekonwalescentów I Starców  
Fosmoza zapewnia praw id łow y rozwój 

k r w i,  k o ś c i i m ięś n i.
Niezbędny pokarm  dla dzieci

w okresie ząbkowania i rośnięcia.
Cena pudełka Rb. 1. 

Dostać można w  aptekach i składach 
aptecznych.

Pierwszorzędne Kaucjonowane

Biuro Nauczycielskie
z pozwoleniem umieszczeń a i w  Rosji

E U G E N JI HENN EL
ul. M azowiecka 11, te l. 434.

Istniejąca od roku 1824.
Cesarsko - Królewska uprzywil.

Fabryka instrumentów muzycznych

W. S T O W A S S E R A  Synowie
w GRASLIC (Czechy), WERONA (W łochy)

w W arszaw ie  Now y-Sw iat 36.
W ie lk i w yb ó r instrum entów  dętych i  rzn ię tych , oraz 

św ieżych strun. Cennik i b e zp ła tn ie '

U y a r s z a w s k i " Z w i ą ź e r R o b a ć z 7 ™

KRAKOWSKIE-PRZEDMIEŚCIE N. 9 T e l. 14-78.
POLECA

gwarantowanych materjalnie i bez kosztów pośrednictwa ru
tynowanych pracowników w  handlu, przemyśle i rolnictwie, 
zarządzając! ch, buchalterów, rachmistrzów, korespondentów, 
kontrolerów, handlowców, kasyerów, inkasentów, administra

torów domów i. t. d.

fa b ry k a  S tali, P ilników i wyrobów Stalowych

H. HOSER
W A R SZ A W A  — ŻBIKÓW

Zarząd, Kantor g łówny i Skład:
Al. Jerozolimska 59. W ARSZAWA A 1- Jerozolimska 59.
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